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Wojna i bunty.
Zmuszona wewnętrzną, anarchią, złożyła 

Rosya sprawę pokoju w ręoe prezydenta Rose- 
velta; nietylko sprawę pokoju, ale swą cześć 
wojenną i swe interesa na azyatyokim wscho­
dzie. Zgodziła się mianowioie na japoński wa­
runek, że to, oo postanowią pełnomocnicy, bę­
dzie już niezmienne. Carowi pozostanie tylko 
w oałości przyjąć protokół konferenoyi, albo 
też w oałości go od rzu ci, ale żadnych dodat- 
kowyoh zmian nie będzie mógł proponować. 
W prawdzie rosyjscy pełnomocnicy, poznawszy 
japońskie warunki, mogą natyohmiast zerwać 
układy, ale to się uważa za niemożliwe, raz 
dlatego, że byłoby obrazą dla Rooseyelta, po- 
wtóre, że po takim wypadku jużby nikt nie 
oheiał pośrednioayó, i w końcu z tego powodu, 
że Rosya znajduje się w położeniu przymuso- 
wem. Główny rosyjski pełnomocnik hr. Muraw- 
jew  już odjechał z Rzymu, gdzie jest ambasa­
dorem, do Petersburga po instrukoye, a stam­
tąd razem z byłym posłem w Japonii baronem 
Rosenem i słynnym znawcą prawa międzyna­
rodowego Martensem odjedzie do Stanów Z je­
dnoczonych. Układy zaczną się nie w sierpniu, 
jak zamierzano pierwotnie, lecz w drugiej po­
łowie lipoa, i zdaje się, że nie w W aszyngto­
nie, ale w nadmorskiej kąpielowej miejscowo­
ści Oysterbay, gdzie przebywa p. Roosevelt. 
Po wybuohu buntów wojskowych w Rosyi pod­
niósł on znowu sprawę zawieszenia broni i po­
dobno tym razem z powodzeniem, bo donoszą 
z Nowego Yorku, że poleoił posłowi Stanów 
Zjednoozonyoh w Tokio nalegać na rozejm. 
Skoro tak, to widooznie i pod tym względem 
otrzymał z Petersburga odpowiednie zapewnie­
nia. Jeżeli rozejm ma zapobiedz nowej wiel­
kiej bitwie, to powinien być zawarty bardzo 
prędko, ponieważ wstęp do niej już się zaczął. 
Rosyjskie doniesienia z widowni wojny są tak 
układane, aby publiczność nio nie mogła zro 
zumieć. Zawsze kończą się one zapewnieniem, 
że Japończycy, natrafiwszy na silny opór, mu­
sieli powstrzymać swój atak. Ale kto uważnie 
notuje miejsoowośoi, przy których odbywają 
się owe wciąż wstrzymywane ataki, ten widzi, 
że wschodnie japońskie skrzydło nieprzerwanie 
posuwa się naprzód i oskrzydla rosyjską pozy- 
oyę. Bój pod Nańszańozanem zaczął się 26 
ozerwoa i trwał przez cały dzień następny, a 
już 28 ozerwoa Japończyoy zajęli dolinę rzeki 
Huif, która wpada do Sunge.ry. . W ąwóz rzeki 
Oiń, wpadającej równiet do Sungary, zajęli 30 I 
ozerwoa, a 3-go lipoa już się pokazali pod wa­
łami Hajlunozenu, gdzie środek armii Kuropat- 
kina i jego kwatera główna. Nie wiemy, ozy 
ten nieszczęśliwy jenerał stoi jeszcze na czele 
swej armii. Donoszono, że w boju pod Nańszań- 
czanem poległ, albo też został ciężko zraniony; 
nie potwierdzono dotąd tej wiadomości, lecz 
jest doniesienie z Petersburga, że dowództwo 
armii I-ej, kuropatkinowskiej, powierzono jene­
rałowi Baljakowowi. W idooznie jednak stałe 
nieszczęście przywiązane jest nie do wodza, 
leoz do jego armii, bo wedle doniesienia z trze­
ciego lipca, Japońozyoy pokazali się na wsohód 
od Kirynu, zasłanianego od południa przez Ro- 
syan stojąoyoh pod Hajlunczenem. Oyama te­
dy stale wykonywa swój ulubiony manewr: 
zawsze zdaleka okrąża przeoiwnika i zawsze 
sprawia mu tem zupełną niespodziankę! Nie- 
domyślnośó, ozy nieoględnośó Eosyan jest po 
prostu zdumiewająca, a także godna najwięk­
szego potępienia, jeżeli nie wynika z braku 
dostataoznyoh sił. W  tym wypadku pojawienie 
się japońskiego korpusu Kawimury na wsohód 
od Kirynu zniewala Rosyan opuścić Hajlun- 
czen, leżąoy od Kirynu na południe, gdyż mo­
gą się znaleźć w nieprzyjacielskich kleszczach: 
Kuroki naciska na nich z przodu, a Kawimu- 
ra dąży na tyły. Zatem wsohodnią część swe­

1)

go frontu muszą Rosyanie uważać za straconą. 
W  obec tego bardzo prawdopodobna jest wia­
domość, że Liniewicz już całą swą armią za­
czął powolny odwrót pod Charbin, aby nie 
być od niego odciętym i rzuoonym w bezpło­
dne i bezdrożne góry.

Lecz w Charbinie wybuchły epidemie. 
Panują tam tyfus, dysenterya i cholera. Zało­
żono dziewięć nowyoh szpitali, więo jest już 
ich siedmnaśoie, a wszystkie tak pełne, że d o ­
koła nich leżą w kurzu, pod skwarnym słoń­
cem, tysiąoe ohoryoh. Ranni są odwożeni koleją 
w głąb Syberyi, a chorzy na zaraźliwe ohoroby 
pozostają w Charbinie, aby nie rozwlekli epi­
demii. Niebezpiecznie jest zgromadzić armię 
dokoła tej zakażonej miejsoowośoi. Tu już nie 
Japończyoy, leoz zaraza stanęła na rosyjskich 
tyłaoh. Zatem pod względem militarnym zna­
lazła się Rosya w położeniu bardzo przymuso- 
wem i musi starać się o prędki pokój.

W  położeniu tak samo przymusowem po­
stawiły ją wewnętrzne bunty. Głoszą niektórzy, 
że zarządzono mobilizaoyę nie dlatego, aby re­
zerwistów posłać na wojnę, leoz żeby mieć pod 
ręką ogromną armię i nią poskromić oczeki­
waną rewolucyę. Czynowniotwo, walczące z na­
rodem o swą pozycyę, chciało zagrać z osta­
tniego atuta. Leoz srodze się zawiodło. Rezer- 
wiśoi wszędzie pierwsi stanęli do buntu, a juz 
za nimi poszli chłopi. Nawet na spokojnej L i­
twie zaozęły się groźne rozruohy, które oczy­
wiście są wielkiem dla nas społecznem nie- 
szozęśoiem. Kozaoy, ostatnia gwardya ozyno- 
wniotwa, jego janczary, giną w starciaoL z 
uzbrojonymi rezerwistami, — ryohło się prze-

chistę. Petersburskie dzienniki donoszą, źe 1 panuje od kilku dni wrzenie. Tajemnicze po- 
z jakichś powodów zarządzono rewizyę w głoski o buncie na „Fotem kinie“ podsyoają 
głównem laboratoryum artyleryjskiem , gdzie wzburzenie. Dzienniki nie wychodzą. Komuni- 
się sporządzają armatnie pociski. Na ozele kacya osobowa pomiędzy Tyflisem a Batum 
komisyi rewizyjnej postawiono jenerała Szklą- jest od dwóoh dni przerwana, tak samo ruch 
rewicza, który już miał się udaó do laborato- towarowy między Batum a Baku już od dwóoh
ryum, kiedy go nagle wezwano do oara; 
rewizyę odłożono więo do popołudnia, a tym ­
czasem stało się nieszczęście: wybuch pyro- 
kseliny zniszczył laboratoryum. Szozęśoiem w 
tem nieszozęściu byio to, że podczas wybu­
chu nikt się nie znajdował w całym artyle­
ryjskim poligonie, nie było nawet warty, oo 
już jest dziwne, albb raozej byłoby dziwne 
wszędzie opróoz zakładów, zarządzanyoh prżez 
rosyjskie czynowniotwo. Wszakże i w Moskwie, 
gdy zaraz po ogłoszeniu mobilizaoyi spaliły 
się składy intendantury, pożar powstał wte- 
dy, gdy nikogo nie było ani w magazynach, 
ani przy nich. Takie stałe szczęście w nieszczę- 
śoiu może jest jednym z powodów gwałtowne­
go obstawania ozynownictwa przy starym sy­
stemie rządzenia.

Ostatnie wypadki w Odessie będą jeszoze 
miały kłopotliwy dla rządu epilog. Zniszczono 
tam w porcie wielkie stosy worków ze zbo­
żem, góry skór surowych i mnóstwo buduloo- 
wego drzew a, — towary bądź dowiezione z 
zagranicy, bądź przeznaozone na wywóz z 
Rosyi, a wszystkie one były własnością kup­
ców europejskich, którzy przez swych konsu­
lów domagają się od rządu wynagrodzenia 
strat. Władze rosyjskie nie uznały ich pre- 
tensyi, oni jednak dowodzą, że według rosyj­
skich ustaw, wszystko przyjęte na molo por-

konają, że siła ioh złamana, a wtedy, po z w y -1 t °we> uważa się za oddane pod zarząd ka
czaju, okażą się największymi tohórzami. Czy 
nowniotwo zaczęło uciekać się do swego da­
wnego środka, bo mianowioie jęło podszozuwać 
roznamiętnione tłumy na żydów, ale teraz już 
i żydzi nauczyli się używać rewolwerów i rze- 
źniokioh noży, więc wprawdzie może powstać 
krwawa wojna domowa, ale w tym potopie uto­
nie samowładztwo czynownioie, bo rezerwiści 
i chłopi są wszędzie, a żydzi tylko w naszych 
ziemiaoh.

Zwiększa się także bunt floty, zwłaszcza 
czarnomorskiej. Naczelny je j admirał Czuohnin 
polecił wysadzić na ląd załogi wielu okrę­
tów, nawet staoyonowanych w podrzędnych 
portaoh, jak Keroz, Azow i Suohum; rozśrubo- 
wać maszyny, wyjąć stery i zasuwy z armat, 
a ładunki przenieść, do rnega^ysew. Tc rozpo­
rządzenie wskazuje, iż jest powód do przypu­
szczenia, że buntownicy mogą opanować okręty 
i wypłynąć na morze, jak „Kniaź Potemkin . 
Większość oficerów floty morza Czarnego po­
dała się do dymisyi, uzasadniając ją tem, że nie 
mają zaufania do żadnego majtka. Ta nieufność 
jest rzeczywiście bardzo usprawiedliwiona, je­
żeli to prawda, że na admiralskim okręcie „R o 
śoisław znaleziono po usunięciu z niego załogi 
piekielną maszynę, umieszozoną w składzie py- 
rokseliny. Ponieważ kluoz od tego składu znaj­
duje się u pomocnika komendanta artyleryi na 
każdym okręcie, przeto prosty wniosek, że ów 
oficer należał do dynamitardów. Rzeczywiście 
on gdzieś zniknął. V Skoro między oficerami są 
taoy, to żadnemu z nioh nie można ufać. Pe­
wnie tedy ich prośba o dymisyę będzie przy­
jęta — i tak nastąpi prawie całkowite roz­
wiązanie floty morza Czarnego.

Na mniejszą skalę odbyło się to samo 
z flotą morza Baltyokiego. W  Libawie, z roz­
kazu admiralioyi, także rozśrubowano maszy­
ny i wyjęto z armat zasuwy nawet na tych 
okrętaoh, któryoh załogi woale się nie bun­
towały. Donosząc o tem, królewieckie dzien­
niki dodają, że taka panika ogarnęła władze 
marynarskie w Rosyi, iż nietylko w każdym 
majtku, ale nawet w każdym mechaniku 
okrętowym podejrzywają one ukrytego anar

tygodni. Na eksarchę z Georgii podozas po 
dróży jego do Petersburga wykonano napad 
morderozy.

Petersburg. Na Kaukazie wybuchło po- 
wszeohne zbrojne powstanie.

K orespondeney e.
Wiedeń 6 lipoa.

(Artykuł hr. Juliusza Andrassy ego o przesileniu 
węgierskiem.)

(y.) Hrabia Juliusz Andrassy ogłosił w 
dzienniku lludapesti Hirlap artykuły pod tytu­
łem „Drogi mojej polityki14, ważny z tego 
względu, że ułatwia należyte zrozumienie i o- 
cenienie obecnej sytuaoyi na 'Węgrzech. Hr. 
Andrassy należy do najbardziej umiarkowa­
nych polityków węgierskich, i jak wiadomo, 
aż do listopada z. r. był jednym z filarów 
stronniotwa liberalnego, na którem opierał się 
rząd hr. Tiszy. Po owem pamiętnem posiedze­
niu listopadowem jednak, na którem liberalna 
większość sejmowa wśród p :ekielnych wrzasków 
i awantur wyprawianych przez opozyoyę, u- 
chwaliła znany wniosek o obostrzeniu regula­
minu obrad sejmu węgierskiego, a uchwaliła 
go w sposób, który nietylko opozyoyi, ale tak-

co sam uważa za akt niekonstytucyjny i tchó­
rzem wobec narodu, bo obawiając się jego 
gniewu, występuje przeciw rządowi, do które­
go nominacyi sam rękę przyłożył. — Ale to 
aą kwestye podrzędne— zauważa hr. Andrassy 
i przechodzi do wyłuszczenia motywów swego 
zachowania się w sprawie reform wojskowych. 
Za czasów, gdy na czele gabinetu stał Kolo- 
man Szell, pracował hr. Andrassy w tym kie­
runku, ażeby naród w kwestyi wojskowej zgo- 
dził się na to stanowisko, jakie zajmuje król. 
W ychodził bowiem z tego założenia, że interes 
państwa wymaga, ażeby w sprawie organiza- 
oyi siły zbrojnej wola króla zgodna była z wo­
lą narodu i że rdzennie węgierski korpus ofi­
cerski da się wytworzyć także na podstawie 
dotyohozasowej organizaoyi. Równocześnie je ­
dnak dążył hr. Andrassy do tego, ażeby król 
z w ł a s n e g o  p o p ę d u  przyznał narodowi 
w kwestyi wojskowej to, co naród uważa za 
potrzebne. Głównym warunkiem tej polityki 
jednak było, ażeby naród węgierski dobrowol­
nie, bez żadnego przymusu, zrezygnował z w y­
suwania na pierwszy plan kwestyi językowej 
w armii, bo jest absolutnie polityczną niemo­
żliwością przez długi szereg lat utrzymywać 
jakąś instytuoyę w stanie sprzeoznym z poglą­
dami i żyozeniami opinii publicznej. W ydatki 
na wojsko zwiększają się z każdym rokiem, 
a oozywiśoie tylko taki naród ponosi ohętnie 
wydatki na swą armię, który jest z niej zado­
wolony. Tymczasem coraz bardziej jasnem sta­
wało się, że naród węgierski nie ścierpi dłużej 

'  { dotychczasowego stanu i że już żadnego wra-- I A _ V I t •że wielu członkom większośoi wydał się po - 1  u j -  .
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pitana p ortu , a więo pod opiekę rządu, 
on tedy jest odpowiedzialny za niedopilnowa- 
nie oudzej własnośoi. Jeżeli tedy rząd nie ze- 
ohoe pokryć strat pryw atnych , to będzie 
miał prooes przed trybunałem w Hadze, 
a przy tej sposobności świat dokładnie się 
dowie o wszystkiem, oo się działo w Odessie.

Anarohia wewnętrzna, bunty rezerwistów 
i marynarzy, gdzieniegdzie hajdamaotwo ohło- 
pów, strejki robotników i walki ioh z kozaka­
mi, pożary składów intendantury i wybuohy 
pyrokseliny, a na widowni wojny położenie 
armii bardzo krytyczne i w dodatku rozwój 
ohorób zakaźnyoh, a nadewszystko groźne wi­
dmo powszeohnej rewolucyi, o której czynow ­
niotwo jnż wic, if jej nie zwalozy: — to 
T , oótiK* i Ancu. rObyJSZl CIO SZU-'
kania pokoju. Dąży do niego szozerze i po ­
śpiesznie.

A  jednak zawsze jest jeszcze wątpliwe, 
ozy pokój teraz stanie. Bo oto znowu poja 
w iły się doniesienia z Tokio, że Japonia za­
żąda wyspy Sachalinu i ujśoia rzeki Amuru, 
a to dlatego, że w tej rzece i dokoła Saoha- 
linu ma ona zdawien dawna połów ryb, a 
także dobywa tam tuk rybi. R yby  stanowią 
główne pożywienie japońskiej ludnośoi, a tuk, 
czyli tłuszoz rybi, leżąoy na płytkiem dnie 
morskiem takimi pokładami jak torf, jest 
Japończykom nieodbicie potrzebny do uprawy 
pól ryżowyoh. Bez ryb i tuku Japonia może 
zmarnieć, o ozem naturalnie wie rząd rosyj­
ski i przez zemstę nie odnowi z nimi kontraktu 
o prawo eiploatacyi Amuru i wybrzeży Sa- 
ohalinu. Dlatego rząd mikada stawia na wy- 
bitnem miejscu swych warunków ookojowych 
oistąpienie mu owego terytoryum, a znowu 
trzeba wątpić, czy rząd rosyjski, ohociai jest 
w takiej wielkiej biedzie, zgodzi się na to, bo 
wszakże to oznacza dlań utratę oceanu Spo­
kojnego.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Na Kaukazie grozi wybuoh 

powszeohnego zbrojnego powstania. W  Tyflisie

hr. Andrassy ze stronniotwa liberalnego i z do­
tychczasowego przyjaciela, stał się otwartym 
nieprzyjacielem politycznym hr. Tiszy. Mimo 
to jednak pozostał nadal zwolennikiem łączno­
ści ekonomioznaj między Austryą a Węgrami, 
a także w jego uczuciach dynastyoznyoh nie 
zaszła żadna zmiana, to też gdy przeprowa­
dzone z końcem stycznia wybory na W ęgrzech 
obaliły dawną większość sejmową, a przyniosły 
ogromny tryumf Koszutowcom i ioh adheren­
tom, Cesarz przedewszystkiem zwróoił się do 
hr. Andrassy’ego, by go użyć za pośrednika 
między Koroną a zwyoięską koalicyą stron­
nictw opozycyjnyoh i jemu powierzyć ster rzą­
dów na W ęgrzech. Misya ta hr. Juliusza An- 
dras8y’ego nie powiodła się, jak wiadomo, po­
mimo, że obie strony, tj. i Korona i większość 
sejmowa miały doń zupełne zaufanie.

W  ogłoszonym właśnie artykule rozwija 
hr. Andrassy poglądy swoje na kwestyę postu­
latów wojskowych, stawianych przez obecną 
większość sejmową. Poglądy te są niestety zu­
pełnie sprzeczne z tem stanowiskiem, jakie 
w tej kwestyi zajmuje Korona, to też pierwsze 
uozuoie, jakie ogarnia po przeozytaniu tych 
wywodów, jest poniekąd uczuoie zwątpienia 
w możliwość rychłego zażegnania obeonego 
konfliktu konstytucyjnego na Węgrzech. Skoro 
bowiem polityoy tak wybitni, a tak umiarko­
wani, jak hr. Andrassy, w tej najważniejszej 
dziś kwestyi ogólno państwowej, stają jawnie 
po stronie Koszutowców, to z kimże właśoiwie 
można jeszcze się układać, aby załatwić kon­
flikt pokojowo?

Artykuł swój zaczyna hr. Andrassy od 
ostrej polemiki z hr. Tiszą, który nazwał tchó­
rzami, goniącymi za popularnością, tyoh zwo­
lenników ugody z r- 1867, którzy dziś idą rę­
ka w rękę z koalicyą. Na ten zarzut odpiera 
hr. Andrassy, że z równem prawem można za- 
r znoić tchórzostwo takie hr. Tiszy, który 
kontrasygnował nominaoyę rządu br. Fejer- 
vary’ego, pomimo, że sam uważa go za nie­
konstytucyjny i sam głosował potem za udzie­
leniem temu rządowi wotum nieufnośoi. Kto 
tak postępuje, ten jest tchórzem, tohórzem 
wobec króla, bo na jego żądanie podpisuje coś

militarne, któremi uzasadniano konieczność je­
go dalszego utrzymania- Długo starał się hr. 
Andrassy skłonić naród do utrzymania języko­
wego status quo w armii, wszelako nigdy nie 
podjąłby się utrzymać go wbrew woli narodu 
B yć może, że interes pogotowia wojennego mo- 
narohii przemawia za utrzymaniem języka nie- 
mieokiego w armii i że ta armia straci na tem, 
jeżeli zamiast jednego będą w niej dwa języki 
służbowe, ale tysiąc razy więoej straci ona 
przez to, jeżeli osłabnie ofiarność narodu na 
cele wojskowe, a jeżeli organizacya armii 
sprzeciwiać się będzie wyraźnej woli narodu, 
to i istnienie parlamentarnych rządów na "Wę­
grzech będzie wręcz niemożliwe. Zaiste — p i­
sze hr. Andrassy — ten interes, jaki przedsta­
wiać może jednolitość językowa w armii, nie 
wart jest tego, aby poświęcano dlań naród wę­
gierski, który bądź oo bądź jest o wiele sil­
niejszą podporą mocarstwowego stanowiska mo- 
narohii, niż język pułkowy. A  przytem należy 
uwzględnić i to, że jedynym argumentem, ja ­
kim uzasadnić można w tym wypadku upra­
wianie polityki wojskowej przeoiw narodowi, 
jest chyba to, że król tego sobie życzy, w ta­
kim zaś razie musi to podkopać powagę króla 
w kraju. Do uprawiania takiej polityki — koń- 
ozy br. Andrassy —  nie miałem odwagi. Nie 
obawiałem się o siebie, tylko o króla i o na­
ród, a byłoby tchórzostwem z mej strony, gdy­
bym kierunek polityczny, który uważam za 
szkodliwy, popierał dlatego tylko, że go da­
wniej popierałem. Przeoiw niekonstytucyjnemu 
eksperymentowi utrzymania mniejszości par­
lamentarnej u steru rządów dopóty, aż wię­
kszość wyrzeknie się swego programu, walczyć 
będzie opozycya do upadłego, a odpowiedzial­
ność za wszystkie błędy spadnie na tyoh, któ­
rzy udzielają królowi złych rad.

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym oiągu wczorajszego 

posiedzenia odrzucono nagłość wniosku U d r z a - 
1 a, poczem pos. C h o ć  uzasadniał nagłość swe­
go wniosku w sprawie języka przy sądach i 
władzach administracyjnych na Szłąsku. Także

Feljeton literacki.
Stanisław Kożmian. Podróże i polityka. Kraków.

Czcionkami drukarni Czasu. 1906.
Mamy przed sobą zbiór studyów i szki­

ców, pisanych przez autora przed wieloma la­
ty  : a więo są tu notatki s krótkiej podróży po 
Holandyi, odbytej w r. 1868, kilka listów z Pe­
sztu, napisanych do Stanisława Tarnowskiego 
w r. 1870, następnie notatki z jednodniowego 
pobytu w Pradze w r. 1871 i wreszoie wraże­
nia odniesione z powszechnej wystawy wiedeń­
skiej w 1873, spisane dla Stanisława Tarnow­
skiego, złąozonego z autorem długoletnią, wier­
ną, serdeczną przyjaźnią.

Książka ta nie jest więo płodem ozasów 
obeonyoh. Nie dzisiejszy Kożmian z niej do 
nas przemawia, lecz Kożmian z przed laty 
ozterdziestu i trzydziestu. Ta okoliczność przy­
daje książce ten osobliwy urok, który ohwyta 
ozytelnika odrazu po przeczytaniu kilku stro­
nic. Roztaozają nam się przed oozyma żywe 
obrazy stosunków społecznych i polityoznyoh, 
jakie istniały przed kilkoma dziesiątkami lat, 
poznajemy spostrzeżenia, myśli, wnioskowania, 
jakie się wówozas nasuwały niepospolicie by ­
stremu umysłowi jednego z najtęższych naszych 
polityków. Porównując zdania wyrzeczone wów­
czas przez Koźmiana, pod wpływem bezpośre­
dnich wrażeń z pobytu w Peszoie, w Pradze 
lub na powszeohnej wystawie wiedeńskiej, z na- 
szemi obecnemi doświadczeniami, ogarnia nas 
podziw dla polityoznego rozumu autora, który 
z nadzwyczajną łatwośoią utrafił w sedno za- 
wiłyoh stosunków społeczno - politycznych 
trzeźwą raohubą uprzedził w myśli przyszłe zda 
rżenia.

Sposobem fejletonowym pisane, listy i no

tatki dotykają rozmaitych przedmiotów, opowia­
dają z żywością, barwnie, z wykwintnym humo­
rem, gdzie zajdzie tego potrzeba, nawet z domiesz­
ką sarkazmu o przygodaoh podróży i o rozmo­
wach, prowadzonyoh z ludźmi różnyoh stanów i 
narodowości, o wystawach obrazów, klubach to ­
warzyskich itd. Ale zasadniczą ioh zawartość 
stanowią roztrząsania na temat ogólnych kwe­
styi społeozno-polityoznych i zagadnień kultu­
ry, nacechowane nadzwyczajną konsekwencją, 
przenikliwością i publioystycznę swadą. Autor 
nie pomija też spraw literatury i sztuki. Zda­
jąc sobie sprawę z wrażeń odniesionych na 
widok aroydzieł malarstwa starych, history- 
oznyoh budowli lub dzieł dramatycznych, ode­
granych przez znakomite siły aktorskie, nie 
zadowala się autor ogólnikowemi uwagami, leoz 
staje odrazu na gruncie rzeczowej krytyki, na 
stanowisku znawoy, który estetyczne wrażenie 
utrwala w sobie i pogłębia poznaniem ideo- 
wyoh i techniczny oh właściwości i znaczenia 
odnośnego dzieła sztuki.

Krytyczne uwagi Koźmiana o sprawach 
artystycznych odznaozają się wytrawnością są­
du, która ma swe źródło zarówno w głębokiem 
uozuoiu, jak i w rozległej erudycyi.

Myśl i uozuoie są u Koźmiana zawsze w 
doskonałej równowadze, każdy poryw  uozuoio- 
wy wywołuje w nim obfite skojarzenia myślo­
we, każda myśl poważniejsza zrodziła się z głę- 
bokioh pokładów szozerego umiłowania wszyst­
kiego, oo piękne i wzniosłe. Dlatego w treśoi 
i formie jego wrażeń panuje jasność zrówno­
ważonego umysłu, dlatego z kunsztownie zbu 
dowanych okresów jego prozy bije blask pię 
knej harmonii i spokój siły, ujętej we wdzię- 
ozną i subtelną formę- 

i Jak wszysoy pisarze o zakroju myśliciel- 
| skim, nie może się Kożmian oprzeć skłonności

do ogólnych refleksji. Często jakaś znamieni-1 
tsza obserwaoya, jakiś szczegół rozmowy pobu­
dza jego myśl do śmiałego, orlego lotu w sferę 
wzniosłyoh abstrakoyi.. W  Hadze przeszedł on 
raz około dawnego więzienia, do którego nie­
gdyś wtrącono dwóoh wielkioh ludzi, obyw a­
teli Jana i Kornela W ittów . Całe życie po- 
święoili oni ojczyźnie, ale nie schlebiali nigdy 
tłumowi. Usiłowali oni położyć tamę wzrastające­
mu wpływowi domu Orańskiego, w obawie, aby 
wolność ojozyzny nie poniosła przezeń szkody. 
W rogowie tych szlaohetnyoli obywateli rzucili 
na nioh najniesłuszniej podejrzenie, że chcieli 
otruć ks. Oranii. Wtrąoono ioh do więzienia, 
skąd rozjuszony motłoch wywlókł ich, zamor­
dował w okropny sposób, a potem pastwił się 
nad ich trupami. Jest to —  zauważa Kożmian 
— ohydna karta w historyi Holandyi, jest to 
niestarta plama na tym godnym z innyoh 
względów podziwienia i uznania narodzie.

„Niezaprzeozenie — pisze Kożmian — 
wielkim jest grzechem politycznym nie umieć 
uszanować swoioh znakomityoh i onotliwyoh 
ludzi, jest to zbrodnią i błędem odpłaoać się 
im za ioh zasługi w sposób, w jaki Holendrzy 
odwdzięczyli się braciom de W itt. Nierównie 
jednak — zdaniem mojem — szkodliwszem 
jest dla narodu ubóstwianie swoioh małych lu­
dzi, jak odpłacanie się niewdzięcznością wiel­
kim. W olę narody, które poniewierają swoimi 
wielkimi ludźmi, jak te, które bałwochwalozem 
uwielbianiem otaczają swe mierności, wolę nie­
docenianie, jak przecenianie, woię widzieć 
wielkich ludzi na rusztowaniu, jak  sztuczne 
wielkośoi ukoronowane i uwieńczone laurami 
przez zaślepione tłumy. Narody bowiem, któ 
re dopuszozają się zbrodni na swoich wielkich 

- ludziaoh, grzeszą niezaprzeozenie, lecz nawet 
! w ioh zbrodni jest jakaś moo, jest poozucie

własnej siły, gdy przeoiwnie bezrozumne u- 
wielbianie mierności jest zastraszającym obja­
wem ubóstwa, słabości, niedołęstwa, upadku. 
Tamtymi narodami powoduje namiętność, ty­
mi brak wszelkiego sądu, i najgorsza z wszyst­
kich namiętności, namiętność uwielbiania tego, 
co niskie; nareszcie tamte może za wcześnie po­
zbywają się swoich wielkioh mężów, lecz te nigdy 
ich mieć nie będą, bo im nigdy powstać ani 
wyróść nie da ubóstwianie małyoh ludzi, u 
tamtych znakomici obywatele giną wprawdzie 
na rusztowaniaoh, lecz dopełniwszy większej 
ozęśoi swojego zadania, u tych zaś najzdolniej­
si zużywają się w krótkim czasie, nie dopeł­
niwszy niczego, zaduszeni kadzidłem palonem 
przed miernośoiami; tamte narody zabijają 
swoich obywateli na ciele, te, zabijają ioh na 
dachu".

W  tyoh kilku zwięzłyoh zdaniach zawie 
ra się ogrom doświadozeń i to nietylko czer­
panych z książek, leoz w pierwszym rzędzie 
z ponurych dramatów żyoia.

Bardzo obfitym był plon, jaki bystra je ­
go obserwaoya wyniosła z kilkodniowych stu­
dyów, ozynionyoh w Peszoie wśród najw yi- 
szyoh sfer węgierskich. W  Peszcie przekonał 
się on, jak ważnym ozynnikiem w społeczności 
węgierskiej jest arystokraoya.

„Pod tym względem — pisze Kożmian — 
W ęgrzy są dziś wyjątkowem społeozeństwem. 
Nietylko, że arystokraoya nio tu nie straciła 
ze swojego znaozenia i wpływu, ale przeciw 
nie ona jest prawdziwą treścią narodu, naj­
większą jego siłą polityczną tak na zewnątrz, 
jak wewnątrz. Jest tu jeszcze wiązaniem bu­
dowy, bez którego niezawodnie runęłaby. Dość 
wyłączna w swych stosunkaoh towarzyskich, 
w polityoznyoh umiała nie tyle zrobić ustępstw, 
jak raozej przyswoić sobie to wszystko, oo w

dzisiejszyoh czasaoh daje siłę i potęgę. Kasta 
ta przedewszystkiem obdarzoną jest umysłem 
politycznym i ożywiona wielkim prawdziwym 
patryotyzmem. Zaozerpała już wiele u źródła 
zaohodniego, zawiązała liczne stosunki z ary- 
stokraoyą niemiecką, przeoieł zachowała nie­
zatarte znamię madziaryzmu. Dumna, leoz nie 
przesądna, pozostała niezaprzeozenie pięknym 
pierwowzorem wśród ooraz to większego upad­
ku wszystkich w Europie arystokraoyj, pozo­
stała jak nietknięta wyniosła wieża wśród 
gruzów zamczyska. Temu to prawdziwemu w 
naszych czasaoh zjawisku, zawdzięczają nie­
wątpliwie W ęgrzy i swoje powodzenia i swoje 
obeone stanowisko. Zastanawiająo się jednak 
nad prądem wieku, nad przeobrażeniami, któ­
ryoh byliśmy i jesteśmy świadkami, niepodo­
bna obronić się od uozucia obawy dla przy- 
szłośoi tego społeozeństwa, które, gdyby mu 
brakło arystokracyi, przestałoby być polity­
cznym tworem. Na każdym kroku i we 
wszystkioh kierankaoh spotkasz się tu z dzia­
łalnością arystokracyi, nigdy i nigdzie wyprze­
dzać się nie pozwala, i w tem dziś upatruje 
swój przywilej. Feudalno-klerykalnego stron­
niotwa tu nie ma, a stronniotwo to, istniejąoe 
w Czeohaoh, jest przedmiotem szyderstw tutej­
szej arystokraoyi. Zaohowala ona wielkie ma­
jątki i rozum stanu, o resztę się nie troszczy 
wiedząc, że przy tyoh dwóch warunkach po 
zostanie zawsze panią położenia. Dziś rozwija 
swoją ozynność nietylko w kierunku polity 
uznym, ale także i to przeważnie w pieniężnyn 
i handlowym".

(Ciąg dalszy nastąpi).

\
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nagłość tego wniosku po krótkiej dyskusyi od­
rzucono, a wtedy Izba przystąpiła do porządku 
dziennego, to jest do sprawozdania komisy i 
cłowej o traktacie handlowym z Ni smcami.

P. C h o ć  woła : Halo ! Halo ! Panie pre­
zydencie, cc się dzieje z wnioskami nagłym i?

P r e z y d e n t :  Przyidzie ich kolej.
P. F r e s l :  Przedtem’ pan oświadczysz, że 

złamałeś regulamin.
(W ołania: „Halo ! H alo!“ — Wrzawa wśród 

czeskich radykałów).
Tymczasem prezydent udziela głosu drowi 

B a e r n r e i t h e r o w i ,  jako referentowi. Poseł 
ten rozpoczyna mowę wśród oiągłej wrzawy, 
wzmoon onej tem, że p. Fresl od ozasu do cza 
su gwiżdże na piskliwej świstawoe. Ustawiozne 
okrzyki ze strony czeskich radykałów: „Nie
damy naruszać regulaminu. Hańba ! hańba.1“ 
P, Fresl gwiżdże, p. Choć woła : „Halo ! halo ! 
Panie prezydenoie, oo się dzieje z wmoskami 
nagłym i!“

Wśród tej wrzawy p. Baeinreither mówi 
ciągle. W  tern wybucha g'ośna sprzeczka mię­
dzy wszechniemcami a czesk-mi radykałami. 
Następuje na parę minut pauza w hałasowa­
niu, poozem znowu słychao przenikliwe g r  
zdar ie p Fresla; także p. Klofaoz gwiżdże

Podczas krótkiej przerwy w tym ogłu­
szającym hałasie, p. Stein rzuca naozynie z pia- 
sk’ em, służącym dc przysypywania atramentu, 
w kierunku czeskich radykałów, które jednak 
nie trafiwszy nikogo, nad głowami posłow spa» 
da poza mmi na poałogę obok drzwi. Z  okrzy­
kami oburzen u na ustach, ozesoy radykał:, do 
których przyłącza się kilku mnych posłów 
czeskich, opuszczają swe miejsca i pcha,ą się 
ku przednim ławkom. Wśród wrzawy nie mo­
żna usłyszeć poszczególnych okrzyków, tylko 
z gestów można poznać, że radyaali ozesoy, 
z których jeden unosi w górę pięści, dają w y ­
raz swemu oburzeniu.

P. S t a n e k  poaohodzi do trybuny pre­
zydenta i zirytowany coś do niego mówi, tym ­
czasem znowu rozlegają się przeciągłe gwlzdr,- 
nia. W rzawa trwa bez przerwy.

P. C h o o ,  K on iec! K om eol Zam ykać!
Te okrzyki powtarzają za p. Chocem 

wszydcy posłowie czescy. P Cnoc bez ustanku 
jakąś książką wali w pulpit.

P. B a e r e n r e i  t h e r ,  który tymozasem 
nieprzerwanie kontynuował swą mowę, koń­
czy 'ą wśród głośnych oklasków otaozających 
go posłów

Ponowne wołania: K on iec! — Hałas, gw i­
zdania i pukania.

P r e z y d e n t  otwiera dyskusyę, odczy­
tuje listę mówców i udziela głosu p. Kuipowi. 
Słyohaó znowu głosy, domagające się zamknię­
cia posiedzeń a.

P K  u 1 p zaczyna mówić wśród ci ągłej 
wrzawy.

Między pp. Freslem a Iro przychodzi do 
hałaśliwej sprzeczki. Prezydent kilkakrotnie 
dzwoni. W śród hałasu mowy p. Kulpa niepo­
dobna zrozumieć. Dopiero po pewnym czasie 
wrzawa ustaje i czescy radykali w rozdrażnie­
n i  omawiają zajścia, jakie właśnie miały m iej­
sce. W  oałe Izbie panuje hałas.

Po mowie Kulpa ministei handlu wygła­
sza dłuższe expose, poczem przemawia p. Bank 
P. M a z o r a n a  wnosi następnie, aby posie­
dzenie zamknięto ze względu, że zwołano po­
siedzenie komisy1 budżetowej na godr 7 dla 
obrad nad przedłoieuiem w spraw ie uniwersy­
tetu włoskiego w Rovereto. Wniosek odrzueo 
no, poczem [zba kontynuuje dyskusyę nad tra­
ktatem handlowym.

Przemawiają pp. T a m b o s i ,  M e t a l ,  
mmister handlu br. C a 11 i jeneralny mówca 
pro p. G  a i a p i o h, poczem, po sprostowaniach 
faktycznych, Izba przyjmuje traktat- z Niem­
cami wraz z dodatkami.

Bez dyskusyi przyjęto także we wszyst­
kich ozytaniaoh ustawę, upoważniającą iząd do 
prowizorycznego uregulowania stosunków han 
dlowych z Szwajcaryą i Bułgaryą, poczem 
obrad przerwano.

Prezydent oświadcza, ze teraz przj stąpi 
do kwesty i poparcia Izby dla nagłych wnio­
sków p. Fresla.

P. K l o f a c z  protestuje ponownie prze­
ciw naruszeniu reguła mi nu. Ośw.adcza, że jego 
stronnictwo zrzeka się dalszej rozprawy nad 
wnioskami nagłym'.

P r e z y d e n t  zastrzega się energioznie 
przeciw tw; srdzeniu, że naruszył regulamin. 
(Żyw e oklaski). Konstucuje, że większość wnie 
sionych wniosków nagłych dotyczy już zała­
twionych wniosków, a nawet jeden dotyczy już 
sankcyonowanej ustawy. Postępowanie jego by­
ło zatem zupełnie odpowiadające regulaminowi.

O godz. wpół do 12 w  nooy, po dwunasto 
i półgodzmnem trwaniu, posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś.

Wiedeń Poseł Dersohatta złożył przewo­
dnictwo t. zw. komisy). Derschacty.

Na wczorajbzem posiedzeniu odczytano na­
stępujące interpelacye: W e i s e r a i to w.
w sprawie zaprowadzenia pośpiesznego pociągu 
z "Wiednii do L w ow a; Ż y g u l i ń s k i e g o  
i tow. w przedmiooie założenia składów drze­
wa w obrębie niepołomiokiego zarządu lasów i 
dóbr państwowych (powiat bocheński); D  a- 
s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie gospodarki 
w gminie wyznaniowej w Nowym Sączu; 
B r e i t e r a  i tow. w sprawie wydania wszyst­
kim korpusom nakazu ści lego przestrzegania 
przepisów regulaminu służbowego o ułgac  ̂ dla 
żołn:erzy podczas ćwiczeń i marszów; D a- 
t z y ń s k i e g o  i tow. z powodu sekowania 
zorganizowanych funkeyonaryuszów kolejowyoh 
przez dyreitoyę kolei państwowych w Stani­
sławowie i z powodu stosunków panująoyoh 
w warsztatach kolejowych w Stanisławowie; 
B r e i t e r a  i tow w sprawie położenia kan­
celistów na kolejach państwowyoh, a w szcze­
gólności w sprawie stosunków w awansie w sta­
nisławowskiej dyrckcyi kolei pańctwowych.

Wiedeń. Wniesione wczoraj w Izbie po­
słów przedłożenie rządowe o wykonywaniu 
sztuki wstawiania sztucznych zębów i techni­
ki dentystycznej postanawia, że sztuka wsta­
wiania zębów (Zahnersatzkunde), tj. przedsię­
branie potrzebnych do wstawiania i naprawy 
zębów zabiegów w ludzkiej jamie ustnej, jest 
częścią m edycyny; z tego powodu prawo do 
wykonywania techniki dentystycznej przysłu­
giw ać winno w y ł-,ozie lekarzom. Dzisiejszym 
teohnikom-dentystom, których prawa przemy­
słowe pozostają w mocy, będzie dana możne 
przez złożenie egzaminu, uzyskania prawa do 
wykonywania pomniejszych przygotowawczych 
zabiegów w ludzkiej janre ustnej. To samo 
uprawnienie może w związku z koncesyą do 
wykonywania techniki dentystycznej wedle 
potrzeb lokalnych, a po złożeniu wzmianko­
wanego egzaminu, być także przyznane tym

pomocnikom dentystycznym, którzy w ch wili 
wejścia w życie projektowanej ustawy prżez 
odbycie wymagane;' dotychczas praktyki uzy­
skali już kwalifiaacyę do samoistnego w yko­
nywania techniki dentystycznej w myśl obe­
cnych przepisów.

Po upływie wynikającego z tych posta­
nowień stadyum przejśc-owegc, technika den­
tystyczna nie będzie nadal już przedmiotem 
przemysłu.

Wiedeń Podczas obrad nad tiaktalem 
handlowym z Niemcami geneialny mowoa pro 
p. Michał G  a r a p i c h wywodził, że położenie 
rolnictwu przez nowy traktat zuaoznis się po­
gorszyło. Przeohodząo do poszczególnych pozy- 
eyi ceł agrarnych, mówca wita uzyskanie ceł 
minimalnyoh dla zboza. Zapowiada rezoluoyę 
oo do podwyższenia cepy remont jako wotum 
mniejszości. Układ dotyczący zarazy bydlęoej 
uważa, mówca jako wielką korzyść. W  końcu 
oświadcza imieniem swego stronnictwa, że przy­
jęło ono do sT/ego programu zniżenie ceł ca 
żelazo. (Oklaski z ław Polaków).

Podczas faktycznych sprostowań, rzekł p. 
f c j chraf l ,  że w Galioyi b i Mjo się pod nazwą 
kolei strategicznych zwykłe koleje lokalne. Na 
to oapow*£,dział p. M o y s a : Już od wielu lat 
słyszymy zarzuty, że otrzymujemy od państwa 
więcej *uż inne prewineye. Takie gadaniny o 
prozentaoh stały się juz przyzwyczajeniem nie­
których posłów. Będziemy więc musieli wpro­
wadzić inną taktykę A  przedewszystkiem wi- 
menom skonstatować, że Galicya nie otrzymało 
ani jednej kolei lokalne), kfcóraby pod nazwą 
strategicznej była zbudowana. Połąozeoie z W ę­
grami w 6 ub 6 miejscach utworzono tylko ze 
względów strategicznych. A  tymczasem do 
większej jzęSol tych linii kraj przyozyuił się 
datkami, a lubo takiego połączenia kolejowego 
między dwiema prowincjam i nazwać koleją 
lokalną nie można absolutnie, to jednak kiSj 
przyczynia się do niego sumą 66%  kosztów.

Jeżeli niektórzy panowie mówioie, że dla 
Galioyi zroUono to, o ozem inne pmwincye 
nawet nie ośmielają się pomyśleć, to łatwo po­
jąć rrożeoie, jak dla nas jest to rzeozą bolesną 
płacić własnym groszem i jeszcze slachaó tego 
rodzaju zarzuty. Konstatuję tedy uroczyście, 
że budowaliśmy koleje, które państwo zobo­
wiązane było zbudować. (Bardzo słusznie!). Pa­
nowie całkiem inne wyrobilibyście sobie poję­
cie o naszym kraju, gdybyście kiedy zechoieli 
przyirzeó się budżetowi krajowemu, uchwalone­
mu przez nasz Sejm Zobaczylibyście, co kraj 
dziś płaci, ponieważ zaniedbano przez dziesią­
tki lat naprawić tego. oo popsuto dawniej. 
(Braw o!). Zadowalam się tern sprostowaniem i 
sDodziewam się, że panowie przynajmniej w 
przyszłości oszczędzą mim tych zarzutów, zwła­
szcza, żb my bynajmniej nie dostajemy Lego 
od państwa, co się nam słusznie naibży. (Żywe 
oklaski ze strony Polaków).

Wojna rosyjsko-japońska.
Tokio. Komisarz Japonii dla rokowań

pokojowych, baxon Koniura był wczoraj wraz 
ze swoim sztabem u oedarza na poźegnalnem 
posłuchań1 u, poczem mikado wydał gal we 
śniadanie na cześć pełnomocników pokojowych.

Bunty i marynarce r
Sofia. Bułgarski okręt szkolny „Nudeżda“ , 

który ouegdsj przybył do Warny, spotkał się 
w oddaleniu 30 mil morskich na południe od 
Sebastopola z „Kniaziem Potembinem“ . Oba 
okręty oddały strzały powitalne. W edług ze­
znań załogi „Nadeżdy", na pokładzie „Potem- 
kinau przebywa oprócz zbuntowanych maryna­
rzy 200 osób cywil nyoŁ, wśród nic’ panie.

Teodozya. Wskutek zarządzenia władz 
opuścili mieszkańcy miasto, pozostało tylko 
wojsko i urzędnicy. Oczekują, że „Potemkin- 
będzie wieczorem bombardował miasto.

Teodozya. Na pokład „Kniazia Potemki- 
na“ ud iła się deDUtacya rady m iejskiej; przy­
jęto ją w kejuoi.) admiralsko j, gdzie oczeki­
wał komitet zarządzę jący okrętem. Komitet 
zażądał aby do 24 godzin miasto dostarozyło 
okrętowi 500 ton węgla, bydła, oleju, tłuszczu, 
tytoniu i zapałek. Przez ten czas oała załoga 
będzie się znajdowała w pogotowiu na pokła 
dzie W śród mieszkańców panuje wielkie za 
niepokojenie. Wielu opuściło miasto. Robotni­
cy, wśród których panu e wzburzenie, domaga­
ją się, by żądania załogi „Potemkinau były 
spełnione. Rada miejska na nadzwyezajnem po­
siedzeniu uchwaliła dostarczyć „Potemkinowi“ 
żądanych rzeczy.

Konstantynopol'. W szystkie tureckie okrę­
ty zostały na wszelki wypadek wysłane do 
Bujugdery. Wątpią jednak, czy Porta zdoła 
ewentualnie skuteczny opór stawić „Potemki- 
nowi“ i w ogóle czy oała flota turecka „Po- 
temkinowi“ da radę.

Konstantynopol Rząd turecki stosownie 
do żyozeuia Rosyi zarządził już wszelkie moż­
liwe środki na wypadek, gdyby „Potomkiń" 
pojawić się miał na Bosforze. Regularna ko­
munikacja okrętowa między Odessą a K on­
stantynopolem, przerwana podozas rozruohów, 
została znów przywrócona.

Odessa. „Potemkin" w towarzystwie tor­
pedowca nr. 267 pojawił s'e pod miastem Aker- 
manem w Besarabii. Torpedowiec zbliżył się 
się do portu i zażądał węgla i żywności. W ła­
dze portowe odmówiły żądaniu i zakazały lu­
dności dostarczyć czegokolwiek nawet za pie­
niądze.

"Wobec odmowy torpeaowieo dał ra  mia­
sto dwa strzały, poczem ludność natychmiast 
bez oooru dostarczyła zbuntowanym maryna­
rzom węgla i żywności, poczem „Potemkin" 
odpłynął wraz z torpedowcem.

Ubaw" N epc oje powstały tu podobnin 
jak w Odessie z tej przyczyry, że załoga ża­
liła się na złą żywność. Rozruchy wszczęły się 
najpierw na „Aleksandrze III“ . Kapitan zgro­
madził załogę, wysłuchał je j skarg i rzekł 
dosłownie: „Nie mięso jest zepsute, ale wy je ­
steście zepsuci!“

To było hasłem buntu. Związano kapita­
na, a majtkowie zażądali, aby przyszedł sam 
admirał Ireckoj. Leoz admirał wolał się ukryć 
w bezpieoznem miejscu. Do demonstrantów 
przyłączyły się wnet ;nne okręty. Wszędzio 
związano oficerów, załoga zaczęła łupió kosza­
ry. Nie pozostało nic, urocz pustych ścian, zde­
molowano wszystko. Zrabowano także arsenał. 
Broń i arnunicyę marynarze zabrali z solą-

Z  nuasta przysiano do portu znaozniejsze 
oddziały wojska. Przyszło do starcia, w którem 
padł oficer i kilku żołnierzy, około 30 odniosło 
rany. Dopiero przybycie komendanta twierdzy, 
cieszącego się sympatyą wśród marynarzy, po­
łożyło kres niepokojom. Przy badaniu arsenału

okazało się, że brakuje bardzo wiele karabinów 
i więcej niż 50.000 naboi.

Rozruohy niew ątpliw e zaaranżowane zo­
stały przez komitet rewolucyjny.

Berlin. Lokal Anzeiger donosi, że załoga 
„Potemkina" rozporządza wielką sumą pienię­
dzy. W  kasiej+Potem kina" znajdowało się
750.000 rubli. W ohwili wysłania eskadry czar­
nomorskiej z Sebastcpola do Odessy, celmn 
ujęcia buntow-iiaćw, panowało wśród wszyst­
kich załóg okrętowych silne wrzenie i tylko 
najenergicznięisz6m’ zarządzeniami zdołano za- 
pobiedz otwartemu wybuohowi buntu W  koń­
cu j  sdnakże admirał Krieger czuł się szozęśli- 
wy, gdy bez wypadku mógł wrócić do Seba­
stopola. Tam zaalarmowano baterye nadbrze­
żne i wysłano łodzie torpedowe za obręb por­
tu, aby odeprzeć spodziewany atak „Potemki- 
na“ . Następnie zaś udzielono większej części za­
łóg półtoramiesięcznego urlopu.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 7 lipca. 

(W ybory prezydenta miasta i dwóch wiceprezy­
dentów)

Od godziny 6 popołudniu do wpół do dzie- 
wi %tej wieczorem przeżywała wczoraj Jtada 
miastu w niemal zupełnym komplecie gorączkę 
wyboru prezydenta miasta i dwóch zastępców, 
Nieobecność swoj.j usprawiedliwiło pięciu ra­
dnych : dyr. Próohnioki, który zajęty jest kla- 
syfikaoyam' w gimnazyum. bawiący na urlopie 
w- Wiesbudenie p. Guorydowicz i chorzy rr. Sta- 
ohiewicz, dr. Meryański i dr. Fisek. Przed roz­
poczęciem posiedzenia cała Rada czekać mu 
siała pełną godzinę na ezierecL radnych, którzy 
za stoscwDe uważali spóźnić się. Przewodni­
ctwo posi edzenia objął ze starszeństwa r. Ł u ­
kawski * wezwał do wyboru prezydenta mia­
sta. W  komisyi sk -utaoyjnej zasiedli rr .: dr. Reiss. 
Rydel, W łc izirrirski, dr Stesłowioz, dr. Miko 
łajski i Sklopiński. Głosowanie odbyło się imien­
nie. Obecnych na saii, a więc i głosująoych 
94; tedy absolutna większość w ynoń 48 g ło­
sów. Po ukończeniu głosowania rozpoczęło się 
wyjmowanie pojedyńczo kartek z urny i od­
czytywanie ich na głos- Gdy odczytano czter- 
dzmstą ósmą kartkę z napisem : Michał Mi­
chalski, ne sali i na szczelnie wypełnionrnh 
galeryacb zagrzmiała burza oklasków. Na pra­
wej galeryi jakiś wyrostek krzyknął: „hańba,!“ , 
a w odpewiedzi na to ozwały się krzyki „sprać 
g o !u. I tak biedaka obito, że służba musiała go 
wyprowadzić z galeryi, na której powstał 
zgiełk i krzyk me do opisania. W tem pod 
oknami sali odezu ały uię dźwięki marsza try im - 
falnego. To k< pela kolonii wakacyjnych, któ­
rych pan Michalski gorącym zawsze bvi opie­
kunem, przyszła powitać go jako prezydenta 
miasta. Tymczasem na sali radni otoozyii ko­
łem pana Michalskiego, Ściskają go za ręot i 
żyozą mu powodzenia. Wreszcie żmudne skru­
tynium już ukończ, ne. K onisya przystępuje do 
czytania wyniku Wśród burzy oklas. ów nie 
słyohaó zupełnie donośnego głosu r. Rydla. R e­
zultat jest następujący:

prezydentem wybrany pan Michał Michalski 
który otrzymał 58 głosów,

opróoz niego otrzymali dr. Władysław 
Dulęba 31 głosów i dr. Głąbiński 2 głosy. Trzy 
oddano białe kartl '

Pan Miohalski wychodzi na pedyum Na 
sali staje się cicho. Nowo wybrany prezydent 
jest tak Jln ie wzruszon r, źe nie może mówió. 
Dobywa wyrazów powoss i z niezwyhłyn? w y­
siłkiem. Dziękuje z seua i serdecznymi słowy 
za swój wybór. Po prostu, ale z mooą j prze­
konywujące przyrzeka, źe pracować będzie 
z sił całych i zdolności swoich, z całego do­
świadczenia 26 lat precy w Radzie na dobro, 
na pomyślność i na pożytek ukochanego swe­
go miasta, w którem się urodził i z >tórem 
zrósł się jak z aomem swoim przez pięćdzie­
siąt ośm iat znojnego i pełnego pracy źyoia 
swego. Gromkie oklaski wRają go, gdy sohodzi 
z podyum i zaow raani otaczają go kołem i 
życzą mu powodzenia.

Po wyborze prezydenta chciał prze 
wodniozący zamknąć posiedzenie Lecz ro- 
no opozycyjnych radny oh zażądało by — 
podobno po myśli statutu — natychmiast prze­
prowadzić wybory obydwóch wiceprezydentów. 
Zarządzono dziesięcio-miuutową przerwę, aby 
dać możność radnym porozumienia się. Po 
przerwie odbyło się imienne głosowanie na 
pierwszego wiceprezydenta i znów żmudne 
skrutynium.

Głosów oddano 93. Absolutna większość 
47. Wynik tego wyboru następująoy ;

Pierwszym wiceprezydentem wybrany dr. 
T a d e u s z  R u t  o w s k a , który otrzymał 57 
głosów.

Oprócz tego otrzymali dr. Stesłowioz 25 
głosów, dr. Lisiewio", 8, dr. Dzieślewski 1 g ło s ; 
dwie kartki oddano biiłe.

Rezultat wyboru przyjęła Rada gorąoymi 
oklaskami, jak również przyjęła nimi krótkie 
przemów?“ nie dra Rutowsk.ego, który, dzięku­
jąc za wybór, złożył przyrzeczenie, iż będzie 
wiernym i pożytecznym pomocnikiem prezy­
denta. W yraził też nadzieję, ze może uda mu 
się pozyskać i uznanie tyoh, którzy dziś byli 
przeoiwni jego wyborowi.

^  końou dokonano wyboru drugiego wi­
ceprezydenta. Po znów munnem głosowaniu 
i powolnem skrutynium, ogłoszono wynik na­
stępujący :

W ybrany p. S t a n i s ł a w  C i u c h c i  ń- 
s k i 56 głosami.

O trzym di oprócz niego : p. Hipolit Sli 
wińsk i 23 głosów, p. Neumann 4. głosy, po je 
dnym głosie panow ie: Rawski, Jonasz, dr. Li- 
siewioz i dr. Dzieślewski; sześó kartek odaano 
białych

Sekretarz R od y  spisał protokół wyborów, 
kióry podpisali wszyscy radni.

Na tern o w pół du dziewiąte! posiedzenie 
zamknięto,

* **
Dr. Godzimir Małachowski dowiedziawszy 

się o dokonanym wyborze, zatelegrafował do 
p. M ichalskiego:

„Drogi sercu memu Panie ! Daj Boże wy­
trzymać !“

Ileż mówi tyoh kilka wyrazów !
Daj Eoże wytrzym ać! — oto echo wspo­

mnień, które długoletniemu prezydentowi mia­
sta pozostały w sercu, oto nuta gorżka i bole­
sna, która brzmi .ła wczoraj w serdeeznem 
przemówieniu nowowj branego prezydenta.

Pau Michalsai ćwierć wieku z okładem 
przeżył w Radzie miasta., a trzecią częśó tego 
czasu w jej prezydyum. To też w; > dobrze, że 
obywatelska korona Lwowa, którą mu złożono 
wczoraj w spracowane ręce, nie jest ze zło­
ta, ale z cierni. Jego przyszły towarzysz w

praoy dr. Ruoowsk' wie niemniej dobrze od 
niego, jak to za najszczersze ohęci, za najo 
wocniejszą pracę zwykło się u nas płacić; nie 
wiedzieć o tem nie może tyloletni referent 
budżetu m iasta! Obydwai oni tylekroć już na 
sobie doświadozyli, jak to za czysty chleb i za 
sól odaają kamień potępienia i żółć jadowite­
go paszkwilu.

Ani im obu, ani trzeciemu ich towarzy­
szowi panu Ciuohcińskiemu n:H  doświadczony 
zazdrościć nie będzie stanowiska „pierwszych 
obywateli" miasta.

Jeśli dr Małachowski gorżkir przeżywał 
chwile, to z pewnością p. Michalskiego czeka 
więcej dni najprzykizejszych udręczeń, więcej 
strzał zatrutych wystrzelonyoh z za węgla mu­
rów „dobra pub)ioznego“ , za które z takim pa­
tosem i emfazą kryó się zwykli ci, co o osoby 
walczą i tem więcej mówią o „sprawi1" publi­
cznej, im świaaomiej oelniej dążą uo osobi­
stej. Pan Małachowski stał przed Radą, która 
wotowała to wszystko, za co jego potom obwi­
niać s^ę starano. To też pan Maiaohowski w 
chwili przykrej mógł pow iidzieó : W yście to, 
panowie, rzuci'i mi na barki to, za oo dziś 
chceoie mnie czynić odpowiedzialnym! — Pan 
Miohalski stanął przed Ładą w znacznej części 
złożoną z nowych ludzi, którzy umywają ręce 
od wszelkiej spuścizny. Gzy będą leps’ ? Nie 
przewidujemy.

• P. Małachowskiemu przykre chwile zgo 
towała opczycya. Ta sama opozycya dzi  ̂ zor­
ganizowana i wzmocniona gotuje się do ataków 
na p.' Michalskiego. Leoz wierzymy, że on da 
sobie z nią radę. On, stary weteran tej walki, 
gdyby się nie czuł na siłach do niej, byłby się 
je j nie imał. Wszak mógł zoauaó, gdyby był 
uhoiał, na spokojnem stosunkowo stanowsku 
pierwszego wiceprezydenta. Jego energii nie­
zmordowana jego olbrzymie dośwadczenie 
w tyoh właśnie walkaoh zdobyte i! silna ręka 
do oiężkiej zwykła praoy, dadzą some radę 
z temi przeciwnościami. Daj mu Boże w y­
trzymać !

KRONIK  A
Lwćw 7 l pca.

Mianowania- Ministerstwo handlu zamiano­
wało oficyt-łćw pocztowych: Aleksandra Morb tzera 
w Rudniku zarządzcą poczoowym w Rawie ru­
skiej, a Sehastyana Eara w Stanisławowie i Ale­
ksandra Goiła w Szczakowe.) kontrolerami poczto 
wymi, pierwszego dla Brodów, a drugiego dla 
Szczakowe j .

Nowi parowie, z  powodu, źe od ostatniej 
nominscyi nowych parów uirarło ich 27, przygo­
towuje rząd nominacyę nowych parów. Nominacya 
ich ogłoszoną zostanie w jesieni. Między nimi Dę- 
dzie kilku Polaków. Ze względu jednak, że nomi- 
nacye nie dą joszeze podpisane przez Cesarza, wy­
mieniać ch n’e wypada.

Sankcyonowana uchwała sejmowa. Cesarz 
sankeyonował uchwałę Sejmu gaiic. co do zezwo 
lenia radzie powiatowej Kamionki strumiłowej na 
zaciągnięcie pożyczki 60.000 koron, a radzie po­
wiatowej Horodenki na zaciągnięcie pożyczki
46.000 koron na pokrycie deticytu i na wydatki 
na drogi powiatowe.

Bolesław Prus, bawiący w Nałęczowie, za­
chorował ciężko na zapalenie płuc. Miejmy jednak 
nadzieję, że liczny zastęp leaarzy przebywającyon 
w tej kąpielowej miejscowości, potrafi uratować 
naszego znakomitego pisarza

Konkurs na posadę docenta nauk folniczych 
(eucyklopedyi rolnictwa, bonitacyi gleby i wybra­
nych dz.ałón z nauki rolnictwa) w szkole poli­
technicznej we Lwowie, rozpisuje rektorat tejże 
BZKoły. Płaca roczna 1600 R, Podania do końca 
sierpn’a.

Zmiana własności- Dobra W o z iW  w po­
wiecie buczackim nabyła pani Zenobia z. hr. Ło­
siów Bogdanów iczowa na licytacyi odbytej 27 z. m. 
w sądzie stanisławowskim za 211.60C K.

Dobra Nowosielica na Bukowinie naoył od 
p Mikołaja Flondora p Stanisław Sulatycki.

Wypadek na polowaniu. Z Liska donoszą, 
że podczas polowania, które się cdbyło tymi dnia­
mi na dziki w lasach, należących do obstaru dwor­
skiego w Ropience, zastrzelił przypadkowo wiert­
niczy koj>alni, Teofil Mickiewicz, syn byłego wła­
ściciela Zawadki, 48 .etnieg > Józefa Jodłowskiego, 
ojca 6 dzieci. Powodem wypadku b jł sam Jodłow­
ski, który opuściwszy swe st.anowicko, pobiegł 
gąszczem za psami, które gnały dziki, w stronę, 
gdzie utał Mickiewicz,

Konkurs na stypendyum. Wydział krajowy 
we Lwcwiu rozp:suie konkurs na dwa stypendya 
po 2.000 K  rocznie, z fundacyi utworzonej ze 
składek całego kraju ku uczczeniu 26 letniej ro­
cznicy wstąpienia na tron Cesarza Franc.szka Jó­
zefa I, a przeznaczonych dla młodzieńców urodzo. 
nych w Galicyi lub w W . Ks. Kraaowskiem, któ­
rzy ukończyli z celującym postępem studya w je­
dnym z uniwersytetów, w szkole politechnicznej 
lub też w akademii sztuk pięknych w krajn, od­
znaczają się moralnością i zacnością charakteru, a 
pragną kształcić się za granicą. Podania do 2 go 
sierpnia

W sprawie upaństwowienia kolei północnej
otrzymujemy z Wiednia następujące informacye: 
Między rządem a Kołem polakiem przyszło do po­
rozumienia. Szczegółów tego porozumienia ogłaszać 
jednak nie można ze względów, że saorzystałab} 
z tegr giełda, Na zewnątrz objawi się to porozu­
mienie w ten sposób, źe Koło poisRie będzie gło­
sowało w Izbie za przyznaniem dodatkowych Kre­
dytów na koleje alpejskie, rząd zaś złoży oświad 
ozenie, ii rozpocznie oezwłoczn" i rokowania o upań­
stwowienie kolei prywatnych. Mianowicie: kolei 
północnej, kolei Towarzystwa kolei panstwuwej 
(Staatseisenbahn-Gesellschaft), kolei północno - za­
chodniej (Nordwestbann) i kolei „Siid-norddeutsche 
Verbindungsbahne w Czechach. Gdyby zaś wy- 
kupno tych kolei w myś) postanowień zastrzeżo­
nych w konejsyi napotkało na jamie tradności, to 
rząd poczyni odpowiednie kroki sądowe w celu ich 
upaństwowienia. Nadto zobowiązał się rząd rozpo­
cząć budowę dróg wodnych, mianowicie na prze­
strzeni Zator-S imborek, na co przeznacza 10 mi­
lionów rozłożorych na lata od 1906 do 1908 włą­
cznie. Już w roku bieżącym mają być wykonane 
plany i rozpocznie się wykupno gruntów, zaś 
w roku przyszłym rozpoczną się na wspomnianej 
przestrzeni roboty około budowy kanałn, tudzież 
koło regulacyi Wisły koło Krakowa.

Ulica Kraszewskiego — w Żytomierzu.
Żytomierska lada miejska uchwaliła jednomyślnie 
na ostatniem posieuzeniu ulicę Luborską nazwać 
ulicą Kraszewskiego. , Znakomity pisarz mieszkał 
przy tej ulicy w Żytomierzu od r, 1866 lo 160.

Wybory W złoczow skirm  Ruski narodo­
wy komitec ogłasza dzidiai odezwę, w której po 
wiade że chciał postawić kandydaturę dr. Teofila 
Okuniewskiego, adwokata w . ■•.orodence, do man­
datu po ś. p Apolinarym Jaworskim, uważał bo­

wiem, że klub ruski w Sejmie wielce skorzystałby, 
gdyby do n;ego należał p. Teofil Onuniewski. 
Tymczasem złoczowska rada ruska oświadczyła się 
za ki udydaturą X . Teofila Piotrowskiego. Pon e- 
waż Narodowy Komitet ruski nie mógł przystać na 
1 andydatnrę X . Piotrowskiego, forsowaną jeuynie 
z motywcw ojob’stych i ciasno stronniczych, prze­
to uchwalił nie stawiać żadnej kandydatury, a zo­
stawić wyborcom swobodę czy to głosowania na 
kandydata moskulofPskiego (to znaczy na X . Pio­
trowskiego) czy też zupełnie wstrzymać się od 
głosow mia.

Ślub. W  kościele 0 0 . Bernaidynów we 
Lwowif odbęanifi się jutro, to jest w sototę, ślub 
panny Maryi Rohlerównej, córki ś. p. Jana, b. ar­
tysty opery, i ś. p. Anny .«Eohlerów, z panem T a ­
deuszem Kraussem, inżynierem

Wyścigi samochodów o nagrodę Gordon- 
Benneta, które od .ywaią się corocznie od lat sze­
ściu i stanowią przedmiot olbrzymiego zaintereso­
wania się i całym międzynarodowym świecie spor­
towym, odbyły się tegc roku w Owernii we Pian 
cyi, ponieważ w zeszłorocznych wyścigach, urządzo­
nych w Niemczech, zwyciężył Francuz Tnery. Dro­
ga, słu ’rąca za tor wyścigowy, z Clermont Ferrand, 
przez Rocuefort, Bourg Lastic, Herment, Pontaumur, 
Pontgibauu napjwrót do startu wynosiła 187 kilo­
metrów 444 metrów, ponieważ zaś przestrzeń wy­
ścigową okrążyć naieżało cztery razy, pizeto cały 
dystans wyścigów wynosił 549 kilometrów 776 
metrów. Najsilniejszą maszynę Wystawiła fabryka 
francuska de Dietrich o sile 130 koni parowych, 
po-em austryackie i niemieckie fabryki Mercedes o 
sile 12b koni, włoska fabiyka Fiat 110 koni, pod­
czas gdy wóz Richard Brasier, na któiym jechał 
zeszłor ;ozny zwycięzca Thóry, ma 3iłę tyJko 96 
koni. W  tegorocznym wyścigu jednak mniejsze 
znaczenie miała siła motorowa, gdyż przestrzeń 
wysc.gowa obfituje w zakręty (200  zakrętów na 
przestrzeni 19 ? kilometrów), a w tych warunkach 
wytrwałość i elastyczność pneumatyków odgrywa 
lozstrzygającą rolę.

Napływ międzynarodowej publiczności do 
' ''rmoii Ferrand przewyższył wszelkie oczekiwa­

nia. Pokoje płacono po 100 franków za dobę, a 
mnóstwo osób musiało nocować pod gołem niebom.

Dc mety przybył pierwszy Thóry, który prze­
był 649.776 m. w 7 godzinach 9 m. i 4a sek , 
czyli biegnąc po mniej więcej 76 kilom, i 800 me­
trów na g- dzinę po drodze pemej ostrych za­
krętów.

Po Thśrym przybył drugi Włoch Nazzari na 
maszynie Fiat, potem Włoch Oagno (Fiat), wre­
szcie Cailloia (Brasier). Zwycięstwo Tcśryegl któ­
ry odnoś, je już po raz wtóry, przyjęli Francuzi 
z wielk:m zapałem.

Fensyonat dla panienek w Tarnopolu.
Znaną iest powszechnie rzeczą, z jakiemi trudnr 
ściami walczyć muszą średnio zamożne rodziny z in- 
teligencyi prowineyonalnej, które mają córki do 
kształcenia'.

Na niedostateczność odpowiednich szkół żeń­
skich w ogólności, a żeńskich pensyonatów z do­
brą nauką i dogndnera umieszczeniem w szczegól­
ności, narzekają nawet mieszkańcy stolicy, którzy 
pod tym względem aą niewątpliwie najlepiej upo­
sażeni. Na prowincyi są be i porównan'a stosunki o 
wiole gorsze i trzeba sob' radzić drogą samopo­
mocy, skutecznej w miarę lepszych lub gorszych 
warunków lokalnych. Do takich lepszych warun­
ków należy fakt, przyjęty z zadowoleniem do wia­
domości w obywatelskich kołach Tarnopola i oko­
licy, że wydalone z Fiancyi wskutek znanej tam­
tejszej asoawy o kongregacyacn zakonnych siostry 
zgromadzenia Sw. Józefa, osiadły od roku w Tar­
nopolu i założyły za poparciem rzym, kat- probo­
szcza X  prałata Twardowskiego i sfer nauczyciel- 
skich internat dla uczenie pryw, Sendnaryum nau­
czycielskiego. Zakład ten pięknie się rozwija i w 
przyszłym roku szkolnym za zgłoszeniem się wię- 
kozei liczby kandydatek bedzie znacznie rozszerzony.

Doniosłą i zajmującą szersze koła publiczno­
ści Tarnopola i okoiicy jest wiadomość, że Siostry 
mają zauiiar wprowadzić po wakacyach w życie 
szkółkę dla dziewcząfek od 7— 14 lat i penEyenat 
dla panienek zamożniejszych rodzin z prowincj 
gdzie obok nauki obowiązkowych przedmiotów 
szkolnych, udzielaną będzie także nauka obcych 
języków i muzyki, pod bardzo przystępnymi wa 
runaami.

Jeżeli się zważy, jaka korzyść płynie stąd 
dla tych, którzyby pragnęli niewielkim kosztem 
dać córkom swuim staranne wychowanie i głębsze 
wykształceni i jeżeli się nadto zważy, że zgroma­
dzenie ma w swojem gronie siostry polskiego po­
chodzenia, dając,e rękojmię wychowania w duchu 
narodowym, to niewątpliwie opłaci się interesowa­
nym wejść w porozumienie ze zgromadzeniem i za­
sięgnąć tam bliższych infermacyj u Przełożonej ma­
tki M. G erni w Tarnopolu przy ulicy Mikulinie- 
ckiej dom panny Bylinianki

Elisśe Roclus, sławny geograf i uczony 
anarchista-teoretyk, zmarł przedwczoraj —  jak do­
noszą telegramy — w 76 roku życia w Bruksela 
Jan Jakób Elisśe Reclus po ukończeniu studyow 
uniwersyteckich we Francyi, opuścił w r. 1861 
Francyę, odoył podróż po Anglii, Irlandyi i Ame­
ryce. Po długim pobycie w Nowej Grenadzie po 
wrócił do Paryża i tam utrzymywał się z pisania 
artykułów geogr; ficztych i opisów swoich podróży. 
Podczas oblężenia Paryża wstąpił do gwardyi na­
rodowej i pozostał w je, szeregach, nawet gdy ko­
muna objęia rządy. Płomiennemi mowam, i ode­
zwami zagrzewał wonczes Ind do walki Przez 
wojska wersalskie uwięziony, skazany został w 
r. 1871 nt deportacyę. Ponieważ cały świat na­
ukowy francuski ujął się za nim, Thiers wyrok 
ten odmienił na wyrok banicyi. Reclus wyjechał 
do Szwajcaryi, gdzie nawązał bliskie stosunki z 
rosyjskim geografem i anarchistą, księciem Pio­
trem Krapotkinem. Gdy w r. 1888 księcia Krapo- 
tkina zasądzono w Lyonie na pięć lat więzienia, 
dochodzenia rozszerzono i przeciw Reclusowi. Lecz 
Reclus nie stanął przed sądem. Po długim poby­
cie w Szwajcaryi amnestyi we Frarcyi, objął 
Reclns w r. 1894 kat idrę geogrefii na wolnym 
(socy slistycznym) uniwersytecie w Brukseli i pro­
wadził tam złączony z tym uni versytetem Instytut 
geograficzny. Pozostawił on wiele znakomitych 
dzieł z zakresu geografii, miądzy innymi „Nuuvelle 
góograpbie univerBelleu. Napisał też „L W iutioii, 
la rćyolution et l’ideal anarchi-iue*4, dzieło, które­
go tytuł mów. o treści

^amoeratura dnia 5 lipoa o godz. 7 r»n. 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-21, we Lwowu 
W - 1, ~ Tarnopolu —)— 1T, w Czernioweach —j— 18, 
w W iedniu-j-21, w Saicburgu -(-26, wGraou-1-23, 
w Pradze -(-22, w Tryeścse -1-27, w Abbazyi -j-24, 
w Raguzie -|-29, w Budapeszcie + 2 4 , w Berlinie 
+ 1 8 ,  w Hamburgu + 1 8 ,  w Monachium + 2 6  
w Zurychu + 2 1 , w Genewie + 2 2 ,  w imgano 
+ 2 o , w Anglii + 1 8 ,  w Pe-yżu + 1 9 ,  w Bian tz 
+ 1 9 )  w Nizzy + 2 5 ,  w północnych W łoszech + 2 6 ,  
we Florencyi + 2 7 ,  w Rzymie -1-28, w Neapolu 
+ 2 8 , w Palermo + 2 8  w Madrycie + 1 8 ,  w Sztokhol­
mie + 2 0 ,  w Petersburg i + 1 8  w Wilnie + 1 6 ,  
w Waiszawie + 1 7 ,  w Moskwie + 1 2 ,  w Kijowie

g l ! ^ Snaną Jtestaurskc.yę filzneliską
dawnie1

Z u p in ie  odnowioną, wyborowa krchnia pod własnym zarządem ; obiady w abonamencie o 20% taniej znane 
z dobroci piwo pilzneńskie O l ic z n e  O d w ied z in y  u p ra sza

JAKOB BECBTLOFF.



PRZEGLĄD i dnia 8 Lipca 1905.

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu ogniowego za czas od 1 stycznia 1904 do 31 grudnia 1904 r.

Szkody i koszta likwidaoyi wypłacone . . . . .
mniej zwrot od Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh 

Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu prowizyi kontrasekuraoyjnej 
Odpisy i inne wydatki . . . . . . .
Rezerwa na szkody nieuregulowane . . . . .

mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh 
Stan funduszów z końoem roku 1904 . . . . .

mniej kontrasekuraoya . . . . . . .

K .
3,624.687
8,259.916

19
61

876.783
242.186

1J,911.369 
1,226.686

h.

46
69
83
92

K .

6,36477068

1,866.802
166.218

634.597
10,685.672

19,717.062

74
88

76
91

87

Stan czynny. Rachunek bilansu

Stan kas z dniem 31 grudnia 1904
Rozporządzalne należytośoi w instytucyaoh kredytowych i kasaoh oszoządnośoi 
Realności . . . . . . . . .
Papiery wartośoiowe według kursu z dnia 31 grudnia 1904 
W eksle w portfelu * . . . .
Salda czynne rachunków z Towarzystwami kontrasekuraoyjnemi 
Zaległości w agenturaoh i filiaoh (salda czynne)
Różni dłużnicy . . . . . . . .
W artość inwentarza po odpisaniu zużycia 
Efekta kauoyi agentów . . . . . . .
Niedobór . . . . . . . .

K .

z działu ogniowego 
E K .

495.89332 
216.767,96 

1,859.000 — 
6,716.08633 

216.44613 
1,299.00072 
2,035.98038 
1,526.27732 

93.87205 
684.976;67 
377.30720

15,385.606 98

1
2
3
4

6

6
7
8 
9

10

Fundusze przeniesione z r. 1903 . . . . .
mniej kontrasekuraoya . . . . . .

Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesione z r. 1903 
mniej kontrasekuraoya 

Zebrana premia
mniej kontrasekuraoya 

Przychód z lokaoyi kapitałów 
Inne przychody 
Niedobór . . . .

z dniem 31 grudnia 1904 r.

Fundusz rezerwowy . .
Fundusz na różnioą kursu . . . . . .
Fundusz wyrównawczy i specyalny . .
Rezerwa premii f. . . . . . .

mniej kontrasekuraoya . . . . . .
Rezerwa na szkody nieuregulowane . . . .

mniej kontrasekuraoya . . . . . .
Fundusz emerytalny . . . . . . .
Salda bierne rachunków z Towarzystwami kontrasekuraoyjnemi 
Różni wierzyoiele . . . . . . . .
Kaueye agentów . . . . . . .
Fundusze . . . . . . . . .

Prżrychód.

11,180.876
1,169.325

939.106
229.448

E
74
98
76
32

10,861.66437 
3,031.433 61

K.. |h.

10,022.54976

7<)9.658[43

7,330.23076'
253.660176
524.65697
377.30720

19,717.06287

Stan bierny.

4,381.073 66 
1,225.686 92

876.783.46 
242.185 69

~ r . \ ± \

6,641.697 25 
308.932 90 
606.66832 

3,155.38664

634.597j76

2,104.767,10 
347.75412 

/ 435.855 44 
648.975:57 
701.18488

16,386.606 98

Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu gradowego za czas od 1 stycznia 1904 do 31 grudnia 1904.
~K. E

Przychód.
- j r — 7 ^

2,242.53197

781.329 
84.08188 
46.025 22

Szkody i koszta likwidaoyi wypłacone . . . . .
mniej zwrot od Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh 

Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu prowizyi kontrasekuraoyjnej 
Odpisy i inne wydatki . . . . . . . .
Stan funduszów z końcem r. 1904 . . . . . .
Czysta pozostałość . . .  J . . .  ,

358.649 93 
92.98206

K. h.

265.667 87
121.444
102.879

2,267.798
396.178

10 
96 
11 
04

3,153.96807

Fundusze przeniesione z r. 1903 
Zebrana premia

mniej kontrasekuraoya 
Przychód z lokacyi kapitałów 
Inne przychody

h.

1,033.07084
261.741 8 4

3,163.96807

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu gradowego z dniem 31 grndnia 1904. Stan bierny.

Rozporządzalne należytośoi w instytuoyaoh kredytowych i kasach oszczędności 
Papiery wartośoiowe według kursu z dnia 31 grudnia 1904 
W eksle w portfelu . . . . . .
Różni dłużnioy . . . . . . . .
W artość inwentarza . . . . . . .
Niepokryty niedobór z lat dawnych . . . .

K. E ~K. E
20.523 16 

2,161.843 30 
120.51924 
293.66674 

879,50 
249.952 46

2,847.384 40

Fundusz rezerwowy . . . . . . . .
Fundusz na różnicą kursu . . . . . . .
Różni wierzyoiele . . . . . . . .
Fundusz specyalny . . . . . . . .
Fundusz na szkody nieuregulowane . . . . .
Salda bierne raohunków z Towarzystwami kontrasekuraoyjnemi 
Fundusz zapasowy . . . ' . . . .
Czysta pozostałość . . . . . . . .

h. K.
2,122.259(83 

105.052 30 
1.857157 

35.62750
4.558

169.431
12.119

396.178

48
61
17
04

2,847.38440:

Fraków, dnia grudnia 1904 r.

D Y R E K C Y A :

Z. Słonecki. Ig. Głaiewski. Paszkowski.
Naczelnik centralnego biura rachunków: Wiktor Gablene.

K O M I 8 Y A  R A C H U N K O W A ;  
W. Gniewosz. M. Urbański. M. Garapich.

KI. hr. Dzieduszycki.
M. Dydyński.

Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu życiowego za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1904 Przychód.

8

W ypłaty płatnych ubezpieczeń i rent
mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh 

W ypłaty za wykupione polioe
mniej udział Towarzystw kontrasekuracyjnyoh 

Dywidenda ubezpieozonym wypłacona 
Ogólne wydatki zarządu . . . .
Odpisy i inne wydatki . . . .
Rezerwa na bieżące wypłaty szkód

mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh 
Stan funduszów z końcem roku raohunkowego 

mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnych 
Zysk . . . . . . .

K. h. K. h.j
2,510.994 17 1

111.667 76 2,399.426 41
271.840 87 2

1.403 34 270.437 03
95.468 76 8

829.788 24
190.050 21 4

641.464 80 5
216.331 32 325.133 48

27,466.024 78
1,328.674 70 26,127.350 08

858.792 24

30,696.446 44

Przeniesienie funduszów z roku poprzedniego . . . .
mniej udział Towarzystw kontrasekuracyjnyoh 

Rezerwa na wypłatą nieuregulowanych szkód z roku poprzedniego 
mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnych 

Zebrane premie . . . . . J
mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh 

Przychód z lokacyi kapitałów . . . .
Inne przychody . . . . . . . . .

K T
26,141.145

1.361,866
407.630

39.495
4,184.007

115.386

h,
03
24
60
80
96
43

K . h.

24.779.278|79

368.13480!

4,068.621
1,331.601

48.809

52
58
75

30,596.44644

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie.
1 K. jh. K. h.

1 Zapas kasowy . . . . . . . . . . . . 32.673 74 1
2 Rozporządzalne należytośoi w instytuoyaoh kredyt, i kasaoh oszoządnośoi . 761.480 71 2
3 Realności . . . . . . . . . . . . . 315.000 _ 3
4 Papiery wartośoiowe według kursu z dnia 31 grudnia 1904 . . . . 7,393.393 47 4
5 Pożyczki hipoteczne . . . . . . . . .  . 7 620.328 93 5
6 Pożyczki na własne polioe . . . . . . . . . . 3,289.367 32 6
7 Pożyczki stowarzyszeniom . . . . . . . . . . 5,332.687 92 7
8 Pożyczki ubezpieczeń na zastaw pensyi . . . . . . . . 1,741.057 47 8
9 Salda czynze raohunków z towarzystwami kontrasekuraoyjnemi J 9.099 94 9

10 Zaległośoi w agenturaoh i filiaoh . . . . 400.997 62 10
11 Różni dłużnioy 3 • • \ 148.247 10
12 Efekta kauoyjne . . . J . . . . . . . 15.767 13

27,050,081 36
1

Rezerwa zysków, kapitałów . . . . . . .
Fundusz na różnioę kursu . . . . . . .
Rezerwa i przeniesienie premii . . . .  .
Rezerwa na nieuregulowane szkody . . . .
Fundusz na dywidendą dla ubezpieozonyoh .
Salda bierne raohunków z Towarzystwami kontrasekuraoyjnemi 
Różni w ierzyciele . .
Różne kauoye . . . . . . . . .
Fundusz emerytalny akwizatorów działu żyoiowego
Z y s k ...............................................................................................................

T T h.
Stan bierny.
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Kraków, dnia SI grudnia 1904 r.
D Y R E K C Y A :

Z. Słonecki. I. Głaiewski. Paszkowski.
Naczelnik działa ubezpieczeń na życie,

E. Szancer
rządowo autoryzowany technik asekuracyjny.

Naczelnik binra rachunkowego: 
A. Szyszkiewicz. K O M I 8 Y  A 

Dr. K. Lipowski.
R A C H U N 
i. Bielański.

O W A :
K. Agopsowicz.

Podział zysku.

1
2
3

Dywidendy . . . . . .
Uposażenia funduszów
Umorzenie pożyczki z funduszu rezerwowego

Dział ogniowy Dział gradowy(Dział iyciowy
141.655

4.670
249.952

24
34
46

146.614
212.278

15
09

Razem 396.178 04 368,792 24

Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiaraa.



PRZLGLĄD e dnia 8 lipoa 1906. 4
4-19 , w Odeaie -4~21, w Sarajewie -4-19, w Belgra­
dzie -j-28, w Bukareszcie -{-26, w Sofii 4 -2 3 , w Kon­
stantynopolu -(-25, w Atenach -|-26. (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze lokalne w Niemczech, w Czechach i 
na Węgrzech.

Samobójstwo. Jarosław Korduba, 21-letni 
praktykant aptekarski w Brzeźanach, syn tame 
cznego gr.-kat. dziekana X . Teodora Korduby, za 
strzelił się na górze Strążyskach pod Brzeżanami. 
Powodem samobójstwa miało być zboczenie u- 
mysłowe.

Zmarli. W e Lwowie, Julia z Roztorskich 
Mosingowa, wdowa po Drze medycyny, przeżywszy 
lat 58. —  W  Roźniatowie, Jótef Blaschke, znany 
niegdyś w świeoie muzycznym i wysoce ceniony 
profesor muzyki w Krakowie, przeżywszy lat 78, 
Od dwunastu lat usunął się od swego zawodn, wy­
jechał z Krakowa i zamieszkał u dawnej swej u- 
czennicy, hr. Mieozysławowej Reyowej w Przecła- 
wiu, gdzie, wolny od zawodowej pracy, stworzył 
wiele piećni i większych dzieł muzycznych. Kon­
certu urządzane niegdyś przez ś. p. Józefa Bla- 
schkego w Krakowie były jedynym wówczas w 
tern mieście czynnikiem, szerzącym zamiłowanie do 
poważnej mnzyki. R. i. p.

Stan powiętrza. T. o g. 7 rano -(- 13 R. w poi. 
-(- 17 R. Bar. 765. Idzie w gorę. ; ochmurno. 
W  nocy padał deszcz.

Pytania i odpowiedzi.
— Jaka jest różnica między przyjaźnią a mi­

łość ą ?
—  Taka, jak między dniem a nocą.

W id o w iska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: teatr zamknięty. —  

W  sobotę „Dom waryatów," kiotochwila w 3 
aktach Karola Laufsa. — W  aiedzielę „Na 
Łyczakowie/ obraz sceniczny w d a .  ze śpiewami 
i tańcami Pr. Domnika.

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia; o godz, 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Kronika krakowska.
Prałat kapituły krakowskiej, profesor uniwer­

sytetu X . Stanisław Spis, przeszedł w tych dniaoh 
ciężką operacyę. Dziś chory ma się lepiej, gorączka 
się nie pojawiła.

Konfesenoya w sprawie utworzenia gal. Tow. 
turystycznego zwołana jest na 12 b. m. godz. 5 
popołudniu.

t e l e g h a m O r z e g l a d d  .
(Depesze poranne).

Budapeszt. Magistrat uchwalił większo­
ścią dwóch głosów wystawiać legitymaoye tym, 
którzy dobrowolnie zgłoszą się do asenterunku.

Konstantynopol. Sułtan rozkazał zbada? 
materyalną i bojową wartośó okrętów wojen­
nych, stojąoyoh na kotwioy w tutejszym por­
cie, w Dardanelaoh i w Salonikaoh. Celem te­
go zarządzenia, spowodowanego wypadkami na 
„Potomkinie", jest właściwie zbadanie usposo­

bienia i karnośoi wśród oficerów i załogi i 
przedłożenie potrzebnych w tej mierze pro- 
pozyoyi.

Kraków. Na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej, prezydent oznajmił. przeniesienie Krako­
wa do niższej klasy podatku domowo czynszowego. 
(Oklaski). Uchwalono podziękować prezydyum Ko­
ła polskiego, jakoteż pp. Wodzickieiau i Bobrzyń- 
akiemu i referentowi Doboszyńskiemu. Dalej o- 
znajmił prezydent, że p. Feliks Jasieński ofiaro 
wał Muzeum narodowemu cenne swe zbiory. 
(OLlasLi). Uchwalono gorące uznanie dla ofiaro 
dawcy.

Radny Wyspiański przedłożył wniosek wy- 
bi-niu komisyi, celem czuwania nad architekturą 
Krakowa.

Wybrano następnie komisyę droźyźnianą i 
przyznano jej kredyt 10.000 koron.

Paryi. Pewien kardynał, którego w dyplo- 
maoyi bardzo poważają, oświadczył współ­
pracownikowi dziennika Gaulois, że uchwalona 
przez Izbę deputowanych ustawa o rozdziale 
Kościoła od państwa nie jest tak złą, jak się 
z początku obawiano. Zapewne, że w ręzaoh 
rządu wrogo usposobionego może się ta ustawa 
staó straszną bronią przeciw Kościołowi. Dzia­
łanie ustawy będzie można zresztą osądzió do­
piero po najbliższych wyboraoh do Izby depu­
towanych. Do tego czasu powinien rząd unikać 
wszelkiego nadużycia i gwałtu. Jeżeliby tera­
źniejsza radykalna większość Izby wróciła, to 
należy być przygotowanym na antykatoliokie 
wprowadzenie ustawy w ozyn. Gdyby jednak 
wskutek zmiany w układzie stronnictw Izby 
przyszedł do steru rząd nieuprzedzony a lojal­
ny, wówczas z czysto religijnego i duohownego 
punktu widzenia rozdział byłby może nawet 
korzystny.

Kraków. 8ąd nie przychylił się do po­
dania p. Gunkiewioza w sprawie zajęoia rosyj­
skich statków rządowyoh, które tu bawiły 
przed kilku dniami. Jako motyw podano, że 
statki służyły do pełnienia ozynnośoi urzędo- 
wyoh komisyi regulacyi W isły.

(Depesee popołudniowe)
Kraków. Anna Horowitzówna, słuchaczka 

Uniwersytetu, usiłowała wczoraj wystrzałem w 
serce odebrać sobie życie. Ciężko ranną odwie­
ziono do kliniki ohirurgioznej.

KrakÓW. Anna Horowitzówna, która wczo­
raj targnęła się na swe życie, ma się le­
piej; jsst nadzieja utrzymania jej przy życiu. 
Zamach wywołał niezwykłe zajęcie, gdyż Horowi­
tzówna znana jest jako jedna z najzdolniejszych 
słucbaozek medycyny.

Wiedeń. Prof. Nothnagel nagle umarł.
Odessa. Słychać, że okręt „Kniaź Potem- 

kin“ został w pobliżu Teodozyi wysadzony w po­
wietrze.

Petersburg.* Tej nocy odbyło się zgromadze­
nie 60.000 robotników, które uchwaliło: sjedno-
ozenie wszystkich robotników, zakończenie wojny, 
utworzenie republiki demokratycznej. Jako mówcy 
występowali między innymi także robotnicy z Ło­
dzi, Warszawy i Odessy.

Teodozya. Wozoraj około 9 godz. rano 
przybliżyła się łódź z okrętu „Kniaź Potem- 
kin“ dc wybrzeża; przyjęto ją  ogniem karabi­
nowym. Dwóoh ludzi zostało zabityoh, siedmiu 
wskoczyło do morza, ale ich wyratowano. Tor- 
pedowieo, towarzyszący „Kniaziowi Potemki-

nowi“ , dał strzał na miasto. Pancernik w połu­
dnie oddalił się od portu, ale w pewnej odle- 
głośoi znowu poozął krążyć tam i napowrót. 
W ystrzał z torpedowca nie trafił miasta, po­
cisk bowiem przeleciał ponad niem. W  mieśoie 
ogłoszono stan wojenny.

Londyn. Z Odessy donoszą: Ajent rosyj­
skiego Towarzystwa żeglugi handlowej otrzy­
mał wiadomość, że „Kniaź Potemkin“ zatrzy­
mał w pobliżu Teodozyi okręt tego towarzy­
stwa „W . Książe Aleksy", płynący z Teodozyi 
do Sebastopola, a wiozący bydło, i odebrał mu 
bydło, żywność i pieniądze.

Wenecya. Komisya śledcza tutejszego są­
du wojskowego i morskiego oświadczyła, że 
nie ma powodu do ścigania majtka Pozziego 
o kradzież i przekazała sprawę osądzenia go 
z powodu zdradzenia wojskowej tajemnicy 
zwykłemu sądowi. Zbrodnia ta nie jest prze­
widziana w traktacie o wydawaniu zbrodnia­
rzy między Włoohami a Austro-Węgrami.

Berlin. Nordd. Allg. Zeitung donosi, że kan­
clerz Buelow wystosował do ambasadora niemie­
ckiego w Paryżu notę, w której poleca ambasado­
rowi, aby prosił Jaures’a, by nie jechał do Berli- 
na, gdyż niemiecka socyalna demokracya wyzy­
skałaby jego obecność w celu * wzmożenia antipań- 
stwowych dążności przeciw interesom narodowym.

Budapeszt. Baron Fejeryary niebawem poje- 
dzie do Ischlu i będzie na audyencyi u Cesarza.

Londyn. Z Odessy donoszą, że policya co 
noc aresztuje setki osób, w tem wybitnych obywa­
teli, adwokatów i i. Wielu ludzi wypędza z mia­
sta. Policya prawie ciągle znajduje bomby, prze­
ważnie w dzielnicy żydowskiej.

Czernichów. Reprezentaoya miejska zwró­
ciła się do ministra spraw wewnętrznych z za ­
żaleniem na ciężkie wykroczenia, jakioh się 
dopuszczają kozaoy i policya względem lu­
dności. W ezwano gubernatora, ‘ aby odwołano 
kozaków. Reprezentanci miejscy odbyli zgro­
madzenie, na którem uchwalili utworzyć gwar 
d yę obywatelską.

Gdy opuszozali salę posiedzenia, zaatako­
wali ich kozaoy. Kilku reprezentantów miej­
skich i inne osoby zraniono. Kozacy na we­
zwanie polioyi ustawili się przed ratuszem i 
naładowali karabiny, aby strzelić do tłumu. 
Dzięki interwenoyi burmistrza i policmajstra 
uniknięto przelewu krwi.

Warszawa. Do Kuryera warszawskiego do­
noszą z Białegostoku: Zastrcj kowali tu pieka­
rze. Piekarnie, które usiłowały pracować, strej- 
kująoy zamknęli siłą; przytem padły strzały. 
Pierwszy dzień strejku ogólnego upamiętnił się 
krwawem zajśoiem.

O 10 wieozorem do stojąoyoh na rogu 
ulio Mikołajewskiej i Bazarowej policyantów 
niewiadomy ozłowiek rzuoił pocisk wybuchowy. 
Siła wybuchu tak straszna, że sąsiednie domy 
się zaohwiały. Odłamki zraniły pomocnika po­
licmajstra, komisarza II cyrkułu, rewirowego, 
polioyanta, oraz jedną kobietę z publiozności. 
Policya odpowiedziała strzałami.

Rada państwa.
Wiedeń. Na żądanie czeskioh radykałów 

odczytuje się dosłownie interpelacye. Między 
innemi wnieśli: p. Krempa interpelaoyę w
sprawie założenia samoistnyoh ekspozytur ko­
ścielnych w kilku gminach galicy jsk ich ; p.

Binder w sprawie wliczenia m. Białej do w yż­
szej klasy dodatków aktywalnych dla urzędni­
ków państwowych ; p. Daszyńskiego w sprawie 
stosunków bezpieczeństwa publioznego w Tar­
nowie.

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
t. j. do dyskusyi nad kredytem na koleje al­
pejskie.

Po referenoie S y l y e s t r z e  przemawiali 
pp. M a s t a l k a ,  S t e r n b e r g  i P a t t a i .

W o j na.
Berlin. Nowa pożyozka japońska będzie 

w dniaoh od 11 do 13 b, m. równocześnie w y­
łożona w oelu subskrypoyi w Londynie, No­
wym Yorku i w rozmaitych miastach Niemiec.

Tokio. Cesarz wypowiedział do pełnomo­
cników pokojowych mowę, którą zakończył 
słowami: „Jeżeliby stosownie do pojednawczego 
ducha naszego przeciwnika można zakończyć 
kroki nieprzyjacielskie, to nic bardziej nie by­
łoby pooieszającem, niż takie zakończenie. Dla­
tego natyonmiast poszliśmy za inioyatywą pre­
zydenta Roosevelta i powierzamy panom ni- 
niejszem misyę rokowania i zawarcia pokoju. 
Powinniście panowie oddać się z oałą gorliwo- 
śoią swemu zadaniu i czynić wszelkie usiłowa­
nia, ażeby przywrócenie pokoju na trwałej 
podstawie było zapewnione.

Petersburg. Liniewioz donosi dodatkowo 
o potyczce pod Sanwaitse: "Walka zaczęła się 
o 9 rano; wieozorem oddział nasz zajął pozy- 
oyę japońską, przyczem zniszczył batalion ja ­
poński. Japończycy oofnęli się, a osiągnąwszy 
posiłki, walkę wznowili, ale nie odnieśli korzy­
ści. Nasi odparli wszystkie ataki, później na 
dany rozkaz sit, oofnęli. Zdobyliśmy wielkie 
zapasy amunicyi. Japońozyoy ponieśli wielkie 
straty. Po naszej stronie jest wielu oiężko ran­
nych, przyczem okazuje się, że Japońozyoy 
używają pocisków dutn-dum.

Z Korei donoszą, że u południowego wą­
wozu pod Czaohan Japońozyoy przyjęli nasze 
oddziały ogniem karabinowym i działowym. 
Batalion japoński wystąpił do ataku.

Londyn. Umowę o nową pożyczkę japoń­
ską 30 milionów funtów szterlingów podpisano 
wozoraj.___________

H O TE L FRANCUSKI
Przyjechali dnia 7 lipca. W . Wielogłowski 

z Targobora. A. Thullie z Rzepniowa. A. Wolnie- 
wicz z Olszy. T. Tretter z Laszek królewskich. 
A. Wilsonowa z Grzymałowa. W . Mayerów a ze 
Sthulweissenburga. A. Schwarz z Wiednia. M, Dorun- 
diak z Borszczowa. A. Mohr ze Starego Sącza. A. 
Spitzer i E Angermayer z Wiednia. J. Olpieńscy 
z Żółkwi. J. Małaszczuk z Żyra wy. A. Sokołowski 
z Warszawy. N. Thalhamer i J. Duschak z W ie­
dnia. K. Lipiński z Kamienicy. H. Bnsatie z Len- 
nepu W . Pająozkowski z Sanoka. A. Hackbeil 
z Tarnowa. A. Wysoczańscy z Sambora.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 7 lipca. PP. Czaykowscy, 

K . Chorbkowski i P. Bednarowski z Podola ros. 
J. Rozborski z Załozieo. B. Zatorski Niwistki. 
W . Barański z Łukawicy. K. Bartmańsoy ze Spa­
sa. Dr. E. Eberhardt ze Złoczowa. M. Machowski 
z Rzeszowa. A. Gołkowski z Krakowa. Z. Arzt 
z Warszawy. Dyr. M. Gołąb z Wadowic. J. See- 
ligman z Nowosiółki. T. Jarosz z Rawy.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bier*9 tsi <>nz 

ca nią na siebie żadnej odpowiedzialności
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bib tę i delikatną.
W szpdzie do nabycia.

Sarga Mydła glicerynowe
nadają clę jako  najlepsze ś ro dk i usuw a­
jące  brud dla dorosłych, dzieci i niemowląt. 
Dobroć ich potwierdzoną została przez znakomito­
ści lekarskie, jak : P ro f. D r. H ebra, Schauta, 
Prtlhwałda, K a ro la  i Gustawa B reusa, 

Scbandlbauera  i w. innych

Ruoh pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 ’ . 6.00, 8.50, 5.90, 9.60* 
Z Rzeszowa: 10.96. r
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .30 , 7.20, 11.55 

5.80, 10.20*; naPodz&moze: 2.15, 7.00, 11.81, 5.16, 
10 02*.

Z Ozemiowieo; 12 2 0 *. 1 .40 , 6.10, 5.45, 9.10*.
Z  Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8,05.
Z  Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z  Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławocanego 7'29, 1T45, 10 50*.
Z Tuchli 3-45 (od 1*|6 do 80|9).
Z  Bełżca 5-00.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .5 0 ,4.15*, 8.H6,6.85*, 11 00* 
Do Rzeszowa: 4.10
Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2 .0 0 , 6.80, 10'65, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 0.48, 11.15,9.28*, 11.24*. 
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2 .40 ) 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.55, 6.58.
Do Sambora : 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ghyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80J9).
Do Ławooznego 7,80, 2,55, 6.25*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o \» „ . ,

Z Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50 
9.66, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz. 
kat. święta 8.06, 4.16 5.00, 7.41*, 8 55* (od 4|6  
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 -do 80|9) 4.82, 8.46* (od 14|5 
do 10|9) 9.25* (od 14|5 do 10)9 w niedziele i świę­
ta).

Ze Szozerca: 10.10* (od 1|6 do 10j9  w niedziele i święta)
Z Lubienia W : 11,52* (od 14|5 do 10|9 w niedz. i święta)

Odchodzą ze L w o w a :
Do Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.30. po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.00*, 7.55*.

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1)6 do 80|9) 1.85 (od 14|5 do 
10|9 w niedziele i rz. ksź* święta), 8.03, (od 14 
maja do 10 września) 5,58.

Do Szozerca: 1.55 (od 1|6 do 10)9 w niedzielę i święta). 
D« Lubienia W .: 2.15 (od 141& do 1019 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11‘15* (każdej niedzieli).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są iite.ami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna lioay się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano

H i t n d e l  w i n  i  d e I l k a i e « 6 H

Ludwika Juliusza Stadtmullera
przy pl. Maryackim 5. Hotel Francuski,

poleca Miodowniki i ^Suchary.
y — — — • — —

D robne ogłoszenia.

6  \ P-

Joanna Jadwiga Hetper
c ó rka  c. k. R ad c y  jeśniotw a

zgasła p> długich i dolegliwych cierpieniach, zaopatrzona św. Sakra­
mentami, w 1' -tej wiośnie życia dnia 6-go lipca 190-5 r., n godzinie

3. po południu.
W  żalu pogrążeni rodzioe zapraszają krewnych, przyjaoiół i 

znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w sobotę 
8 lipcal905 r. o godi. 0 po południu z domu żałoby przy ul. 
kowej 1. 16 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 6 lipca 1905.

„CONCORDIA." A. Kurkowski Lwów, ul- Sobieskiego 1. 10.

S ta jn ia  na dwa kon ie  od 1 s ie r­
pnia do w yn ajęc ia  ul. Z y b lik le -  
w lc za  3 7 .

dnia
Scież-

Najlepsza Tylko  w kawiarni Euro­
pejskie) Lwów,

■ap- - - z -  _  m  B  M  Rendez-Vous świata kupie-
M .  i m  W m  J m  ckiego.

Okna, drzwi
parkiety I posadzki deszozułkowe

ora*

wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

trzęsła, stoliki o p in ie  itp.
poleca FAB R YK A PAROW A

B R A C IA  W C Z E L A K
w e Lw ow ie.

Z a  trzy korony franco
(cena księgarska siedm koron).

ffysyłamy 10 rdżnycll tomów „Biblioteki Nowości“ .
Adres: B iu ro  D zienn ików  we Lw ow ie P a s a ż  H ausm ana 9.

Do sprzed an ia  p arte ro w y
Dom z ogrodem

na Zamarstynowie przy ulicy Lwowskiej 
1. C6. Gotówka 5.000 koron, albo na r»ty 
po 150 koron miesięcznie. Oferty pod 
„Dom z ogrodem". Biuro dzienników 
Lwów Pasaż Hausmana 9. P ośredn i 

ctwo w ykluczo n e.

2 zł.
za przerobienie 3-ch poduszek materaco­
wych. Drelichy na pokrycie od 50 ct., 
1 50 i 2.50 kosztuje przerobienie starej 
kołdry; pokrycia od 45 ot. za metr w 
pracowni J. SchUStera, Lnów, Ko 

pernike. 5.

Wzorową pracownię
i skład wyrobów iłotych i srebrnych pole­
ca Jan W o|tych złotnik, zaprzysiężony 

znawca sądowy, Lwów Akademicka 6 .

Gorzelnik
kawaler, poszukuje samodzielnej, posady, 
obeznany z aparatami wszelkiego rodza­

ju. Bliższa wiadomość listownie.
Pogorzelski poczta Tarnobrzeg 

w Dzikowie.

Agronom
Adres:

dobrze polecony 
poszukuje posady 

„Kawaler" Chyrów restante.

Do smażenia
wielkie wybrane W iśnie h iszpańskie ,
wielkie m orele  opakowane najstaran­
niej w 5-oio kilogramowych koszaoh 
pooztowyoh wysyła po kor. 8'60 franoo

A. HOFFMANN
H y ireg y h a za , W ęg ry .

Rybołostwo!
Najwiękssy wybór wszelkich przyborów

u Alojzego Hiibnera
w e L w ow ie , R yn ek  3 8 .  

C enniki lllu s tro w an e  darm o i 
opłatn ie .

szwajcarskie brzytwy z ostrzami 
do zmiany

są światowej sławy dla swojej nieprze- 
ścignionej dobroci, przedniej jakości 
pewności. Ponieważ najlepsze, przeto naj 
tańsze! P e łn a  g w a ra n e y a ! Tysiąoe 
poświadczeń. Uważać nalszy dokładnie 
na marką gwaranoyjną „Arbenz". Engros 
u fabrykanta A d . A rb en Z  Losanne 
Szwajoacya. W e Lwowie w sprzedaży: 
8. Bielecki główny magezyn Antoni 

Halski plac Maryaoki.

Pierścionki
Obrąoski ślubu©, szpilki bukietowe, wsiel- 

kie wyroby iłote i srebrne poleca

F r a n c i s z e k  K i s ś n i e i s l
P la c  H a lic k i 4 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki i repera e

Garnitury
salonowe i buduarowe

w wielkim wyborze, m aterace  w ło- 
sienne i sprężyno w e o a t  wszel

kirgo rodzaju m eble m iękk ie  
poleca Z a k ł a d  t a p i o e r s k o  deko­

racyjny

K. Toczyskiego
Lwów, ul. Pańska 11.

FABRYKA asfaltu i papy dachowej 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

Pierwszy najstarszy galicyjski c. k. rzą- 
dowo upoważniony

Zakład wojskowo-naukowy
Kraków, ul. Stachowskiego 1. 15, Villa 

„W anda".
Właścioiele: o. k. rotmistrz w p. A. Korn- 

bergei i Karol Moscheni-

K ursa do egzam inów  wstępnych  
do w szystk ich  s zkó ł w o jskow ych
dalej do egzaminów popraw czych  dla  

s zk ó ł średnich.

f i tzgougc ie  k s i *  15. lipca.
S tw ierd zo n e  św ie tne  re zu lta ty

Wzorowo urządzony P ensyonat dla 
zamiejscowy oh.

Kursa do egzaminu intelligencyjnego roi- 
poczyrają się 1 września.

P ro s p ekty  darm o I optatnle.

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN**
L W Ó W  -  Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom lagranioinym. 

P erfu m y ® naturalnych wyciągów kwiatowych,
W oda kolońska zwykła kwiatowa i angielska 
P u d e r „Ennice" w 8 kolorach,

A tram en t kanoelaryjny,
A tram en t kolorowy,
F a rb y  do stampili,
Guma do klejenia,
P ły n  do wywabiania plam,

Ś ro d k i opatrunkow e,
K ąp ie le  z kwasem węglanym i  la Nauhoim 
K ąp ie le  balsamiozno-borowinowe.

Nabyó można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych.  ’

Prospekty i oenniki franco i gratis

Ostrzeżenie.
Ponieważ pośledniejsze piwa prowincyonalne bywają 
sprzedawane we Raszkach podobnych do naszych
przeto raczy Szanowna P. T. Publiczność zwracać 
uwagę na firmę naszą wytłoczoną na naszych fla- 

=-------  szkach, banderolach i korkach. ...

Lwowskie Tow. akcyjne browarów.

Pierw szy i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami.

Polecz maszyny ręczne od 25 do 50 złr. nożne od 28 do 66 Złr. obrączko­
we I C en tra l-B o b b in  do szycia i naftr i grubszych robót krawieckich 

od 65 do 88 złr. na raty. Gotówką 10%  taniej. Gwaranoya 5-oioletnia. 
Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do ssyoia 

przyjmuję do naprawy.

L w ó w , H o t e l  Ż o rża .
JÓ ZEF IW A N IC K I

Proszę żądać cenników. mechanik i specjalista.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
Wskutek uohwały W alnego zgromadzenia wierzyoieli „Masy 

konkursowej firmy handlowej" Młyn parowy Marya Helena Sewe­
ryna bar. Bruniokiego i Spółki i tejże jawnyoh spólników rozpi­
sują niniejszem rozprawą ofertową celem sprzedaży wszystkioh do­
tychczas nieściągniętych wierzytelnośoi masy konkursowej wyż wy­
mienionej firmy handlowej tudzież dwóoh akoyi panoramy Racła­
wickiej będących własnością masy konkursowej ś. p. Seweryna bar. 
Bruniokiego.

Oferty należy wnieść na piśmie na moje ręce najdalej do 14 
dni od daty tego ogłoszenia, a względnie do dnia 22. lipoa 1905, 
a to osobno oo do wierzytelnośoi firmy Młyn parowy Marya Hele­
na Sew. bar. Bruniokiego i Spółki, a osobno oo do dwóoh akoyi 
panoramy Raoławiokiej, będących własnością masy konkursowej śp 
Seweryna bar. Bruniokiego. 1 u

Wraz z ofertą należy z ło ż y ć  wadynm w kwocie 2000 koron 
oo do wierzytelnośoi firmy handlowej Młyn parowy Marya Helena 
Saw. bar. Bruniokiego i Spółki, a w kwocie 50 Koron oo do dwóoh 
akoyi panoramy R a o ła w iok ie j, będących własnością masy konkur­
sowej ś. p. Seweryna bar, Bruniokiego.

"Wyż wymieniona masa konkursowa nie ręczy ani za ściągal­
ność, ani za rzetelność sprzedać się mających wierzytelnośoi.

Ogólna suma tych wierzytelnośoi wynosi 95.416 koron.
W ydział wierzyoieli zastrzega sobie zupełnie wolną rękę oo 

do przyjęcia wniesionych ofert.
Nabywc* będzie zobowiązanym zapłaoió całą ofiarowaną cenę 

kupna do dni ośmiu od zawiadomienia o przyjęciu oferty przez W y ­
dział wierzycieli.

W ykaz powyższych wierzytelności można przeglądać w go­
dzinach urzędowych u JW Pana komisarza konkursowego lub też u 
maie w kanoelaryi.

D r. Natan Loew enstein
zarcądoa masy konkursowej.

Lwów, dnia 4. lipca 1905.

Infjaccn uiolfdi i nr7nlfA7ńu/ na mimsna zanramczne i na nrowincVG
przyjmują

S O K A L  i LILIEJS


